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Czy chcą iść rzeczywiście do Palestyny?
Tylko część żydów myśli o odbudowie Palestyny, — Chcą oni tam stworzyć państwo 
ale dla Korzyści politycznych, ażeby potem lepsze zysMwać wanmKi dla żydów żyją-" 
cych w rozprószeniu. — PołsKa nie zysKa na tem, ale straci! JaKi materja! idzie do 
Palestyny? — Ideowców faK najmniej. — SpeKulanci i aferzyści z PoisKi, zaczynają;

już niszczyć Palestynę, jaK to robią i robili w Polsce!
Znaczny odłam prasy żydowskiej w Polsce, 

wielu posłów żydowskich a, przedewszystkiem 
stronnictwo sjonistyczne — głosi, że celem jego 
zasadniczym jest odbudowanie państwa żydow­
skiego w Palestynie. Gdy dążenie to stanie się 
faktem  — przeważna ilość żydów wyemigruje 
z Polski i  odciąży nas.

Tego rodzaju propaganda, prowadzona u- 
m iejętnie i głośno oddziaływa usypiająco na 
społeczeństwo polskie, z natury leniwe a, słab­
szym charakterom  wprost dopomaga do uciecz­
ki przed jakim kolw iek bądź, choćby nawet go­
spodarczym czynem samoobrony przed zale­
wem żydowskim. Często też słyszy się w społe­
czeństwie polskiem słowa:

— Poco występować ostro przeciw żydom 
w Polsce, poco urządzać bojkoty, skoro oni i 
tak wyniosą się od nas do Palestyny. Przecież 
tworzą tam  już własne państwo a cotygodnia 
wyjeżdża najm niej 1000 żydów z Polski.
 "Należy więc zatem rozprawić się z tego ro ­
dzaju zdaniem gdyż jes t ono w wysokim stop­
niu szkodliwe dla nas.

Krótko i apodyktycznie możemy na te sło­
wa odpowiedzieć tak :

— Owszem, wierzymy? że żydzi tworzą so­
bie państwo w Palestynie, widzimy .ową emi­
grację ale, ja k i je s t ceł praktyczny tego ma- 
uewru?

Przedewszystkiem państwa w Palestynie 
'tie tworzy całe żydostwo ale tylko jedna par­
t ja  sjonistyczną i k ilka m niejszych grupek po­
litycznych.

W ierzymy szczerze, że chcą one utworzenia 
tego państwa, że prawdopodobnie nawet dopro­
wadzą do jego pow stania ale... ja k i jest cel 
praktyczny tego i ja k ą  korzyść odniesie z tego 
P olska?

Palestyna n ie m a warunków potemu, by sku-
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piła w sobie większość żydów żyjących na świę­
cie, a  nawet tylko w Polsce, chociażbyśmy przy­
ję li jako fakt dobrą wolę przeniesienia się całe­
go żydowstwa do Palestyny...

Jeżeli jednak zyska Palestyna m iljon na­
wet emigrantów żydowskich, dwa m iljony z ca­
łego św iata — jeżeli nawet powstanie tam  
prawdziwy i oficjalny rząd żydowski uznany 
przez narody i rządy św iata to, korzyść odno­
sić będą z tego żydzi. Będą m ieli suwerenny 
rząd, nie ja k  dotąd anonimowy, będą dyploma- 
tyzowali, interw enjow ali, w ystaw iali paszporty 
zagraniczne i t. p. ale... ja k ą  korzyść odniesie 
z tego Polska?

Żadnej! gdyż m iljony żydów, którzy nie po­
mieszczą się w Palestynie lub iść tam  nie ze­
chcą — zostaną u nas tylko, że, gdy dziś są (nie 
sercem) oficjalnie obywatelami państw a pol­
skiego, później będą odwoływać się do swoje­
go rządu, który będzie rozmaitetni drogami wy­
muszał rozmaite beneficja na rządzie polskim. 
Pod względem więc politycznym zyskują żydzi, 
my nic. O gospodarczej stronie takiego interesu 
wogóle nie warto mówić.

W  ostatnich dniach zam ieścił K urjer Co­
dzienny, a więc pismo bynajm niej nie antyse­
m ickie i raczej przychylnie dla żydów usposobio­
ne, sprawozdanie z pobytu swojego redaktora 
w Palestynie.

Jego wrażenia są najwym owniejszą ilustra­
c ją  powyższych, naszych twierdzeń i dlatego po­
dajem y je  w całości, ażeby Czytelnik nasz zo- 
rjentow ał się dlaczego tak apodyktycznie twier­
dzimy, że nie należy łudzić się jakoby em igra­
c ja  żydów do Palestyny przedstaw iała dla Pol­
ski jakąkolw iek wartość realną i pozytywną.

Oto owe inform acje:
* * *

Palestyna, to ziem ia uboga, bardzo uboga. 
Oprócz wąskiego pasa nad morzem (od Ja ffy  do 
Haify) i pewnych obszarów Galilei, uprawnych, 
lub przynajm niej możliwych do przyszłej upra­
wy, całą przestrzeń pokrywały skały i piaski.

Ju ż  z tego samego wynika, że k ra j ten ob­
szarem y 3 Małopolski), nie może pomieścić 
w ielkiej liczby mieszkańców. Jeżeli zaś wogóle 
im igracja m a posiadać jakiekolw iek widoki 
rozwoju, to może być to przedewszystkiem im i­
g rac ja  żywiołu rolniczego, który usilną pracą 
wydobędzie z niedużego zapasu ziemi m aksi­
mum płodów, Izboża, wina, pomarańcz i t. d.

Dla ludności m iejsk ie j niem a w Palestynie 
pomyślnych warunków. Rynek wewnętrzny, 
czy to przemysłowy, czy handlowy, może i bę­
dzie mógł dać utrzym anie tylko m ałej ilości 
jednostek. Handlowi eksportowemu brak rów­
nież widoków wielkiego rozwoju. Przedewszyst­
kiem  bowiem ilość wywożonych produktów spe­
cjalnych, (wino, pomarańcze) będzie z natury 
rzeczy dość ograniczona, po drugie zaś położe­
nie geograficzne ;zdala od w ielkich dróg, brak 
naturalnych portów i  t. d.), staw iają  eksportowi 
silną tamę.

S jo n iści pocieszają się wprawdzie przysz- 
łem uprzemysłowieniem kra ju , w skazując cią- 
gie na niezmierzone skarby m ineralne, znajdu­
jące się n. p. w Morzu Martwem, które kiedyś 
dadzą się eksploatować, alg o uprzemysłowie­

niu Palestyny narazie mówić nie m ożna zę 
względu na fantastyczne wprost koszty połą-r.; 
czone ze zorganizowaniem t e j  pracy. Realne wr 
głębi serca, nie wierzą w nią  też nawet najbar­
dziej zapaleni fanatycy, którzy oficjaln ie przy-i 
znają, że w „najbliższej przyszłości" rzecz nią 
jest jeszcze na większą skalę do w ykonania.

W  tych w arunkach zrozumiałym je s t  k ie­
runek, ja k i sjonistyczni organizatorzy im igra­
c ji chcieliby nadać napływowi ludności żydow­
skiej. M iałaby to być im igracja rolnicza, a  licz­
ba imigrantów m iejskich m iałaby odpowiadać 
tylko potrzebom gospodarczym k ra ju  względ­
nie służyć do stworzenia kadr m iejscow ej inte­
ligencji żydowskiej.

Rozumie się samo przez się, że sjoniści bę­
dąc ruchem politycznym, kładąc też w ielki na­
cisk na to, aby im igrujący żydzi czynili to ze 
względów ideowych, t. j., aby byli to ludzie 
związani duchowo z ziemię, którzy pragną je j 
swą pracę i zapał poświęcić.

★ * *
Jakież odzwierciedlenie w rzeczywistości 

znajdują te dążenia, staw iane pod adresem im i­
g rac ji przez głosicieli „renesansu żydowskiego" 
w Palestynie.

Żydów w Palestynie je s t około 120.000 na 
ogólną cyfrę m iljona mieszkańców (w czem 800 
tys. Ai’abów). Sk ład ają  się oni z różnych ele­
mentów i różnych, je ś li idzie o czas zamieszka­
nia w Palestynie „pokładów".

Istn ie ją  więc:
1) rdzenni palestyńscy żydzi ortodoksi, któ­

rzy napływali rok rocznie od bardzo dawnych 
czasów, aby przebyć tu resztę swego żywota;

2) koloniści żydowscy przedwojenni i
3) koloniści powojenni.
Pierw sza grupa jest dla pracy kolonizacyj- 

nej i  politycznej sjonistów niem al bez znacze­
nia. Ortodoksi, przyjeżdżający dla celów reli­
gijnych, są z ruchem  sjonistycznym  niezwiąza-. 
ni, a  pod względem gospodarczym stanow ią 
element pasywny, żyjący przedewszystkiem z 
jałm użny udzielanej im przez współwyznawców 
z różnych krajów . ,

Em igranci przedwojenni (osiedli tam , czy 
to na skutek a k c ji sjonistycznej, czy też raczej 
filantropijnej ak c ji francuskiej „Alliance Izra­
elitę", i paryskiego Rotszylda) to żywioł stano­
wiący w bilansie sjonistycznym  pozycję niew ąt­
pliwie dodatnią. Żyją oni bowiem na roli, (trud­
niąc się przeważnie uprawą wina) i stanowią 
równocześnie zalążek klasy ziem ian i  chłopów 
żydowskich. Tego ostatniego nie należy jed­
nak brać zbyt dosłownie. W  przedwojennych 
kolonjach żydowskich bardzo znaczna część 
pracy fizycznej wykonyw ana jest przez robotni­
ków rolnych Arabów. W  ostatnich latach  daje 
się. jednak zauważyć wzrost liczby żydów pra­
cujących w tych  kolonjach bezpośrednio na roli, 
przy równoczesnem zm niejszaniu się liczby za­
jętych robotników arabskich.

Rozmiary żydowskiej kolonizacji przedwo­
jennej są jednak niewielkie, tak, że punkt cięż­
kości leży w em igracji powojennej do Palestyny, 
znajdującej się pod mandatem angielskim  i 
przeznaczonej wedle d eklaracji Balfoura na 
„siedzibę narodową żydów". Ta kolonizacja po­
wojenna, forytowana przez rząd angielski, 
wspomagana finansowo przez organizacje sjon*
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styczne na całym  świecie, m iała zadecydować
0 udaniu się dzieła koLonizacyjnego.

‘ Przyjrzyjm y się je j składnikom . Zaczęła o- 
na płynąć 3 korytam i: jako em igracja rolna 
starego typu, jako t. zw. „em igracja pionier­
ska" i  jako em igracja m iejska.

E m igracja  rolna starego typu, t. j. oparta 
na zasadzie indywidualnej własności, zasiliła 
nowym elementem ludzkim kolonje już istnie­
jące , a  częściowo, choć w niezbyt w ielkiej ilo­
ści stworzyła nowe osiedla. Część tych koionji, 
a  m ianowicie kolonje trudniące się uprawą wi­
n a  przeżywają jednakowoż kryzys gospodarczy. 
Sk ład ają  się na to dwie przyczyny: 1) zaprowa­
dzenie prohibicji w  Ameryce, 2) rządy bolsze­
w ickie w  Rosji. W  ten sposób odpadły dwa 
główne ich rynki zbytu.

Kolonje pionierskie — z którem i nie m ia­
łem  się jednak sposobności bliżej zapoznać — 
są  niewątpliwie eksperymentem najciekaw ­
szym. Tworzone przez sjonistyczną młodzież i 
młodsze pokolenie inteligencji, pochodzącej w 
znacznej części z Polski, posiadają one odrębne 
oblicze polityczne i społeczno-gospodarcze. Ich 
m ieszkańcy tak zw. „lialucowie", to fanatyczni 
wyznawcy idei sjonistycznej, którzy do P ale­
styny przychodzą, aby ziemię tę zdobyć dla ży­
wiołu żydowskiego. Pod względem społecznym 
osiedla ich oparte są na wspólnocie gospodar­
czej. ,Są to ja k  gdyby falanstery, czy gm iny o 
gospodarce kom unistycznej. Taka grupa halu- 
cfcw, przybywszy do Palestyny, w ybiera sobie 
szm at ziem i (zwyczajnie zaniedbanej, którą 
trzeba dopiero dla kultury rolnej odzyskać), 
przeprowadza prace m elioracyjne, a  następnie 
zekłada gminę, w której własność ziem ska jest 
zbiorową i w której wogóle każdy wykonuje 
funkcję przenaczoną mu przez kierownictwo 
osiedla na potrzeby i na rachunek całej gminy.
1 i otkałem  w Palestynie jednego ze znajomych, 
który m i opowiadał, że wyjechawszy onegdaj z 
tak ie j koionji pionierskiej odwieziony został 
przez woźnicę posiadającego studja... inżynier­
skie, że spotkał tam ludzi z uniwersyteckiem 
wykształceniem , pracujących teraz w charakte­
rze szewców, krawców i  t. d. „Halucowie" ci 
w ykonują też zbiorowo prace, potrzebne dla 
połączenia swych rozrzuconych po k ra ju  osie­
d li; budują drogi, osuszają bagniska i t. d. T a­
k ich  falaństerów  powstało kilkadziesiąt przede­
wszystkiem  w części Galilei, zwanej przez ży­
dów „Doliną Izraela".

Nazwaliśmy tę część em igracji eksperymen­
tem najciekaw szym . Je s t  ona także niew ątpli­
wie dla pracy sjonistycznej najbardziej warto­
ściową. Je j praktyczne znaczenie jes t jednako­
woż znacznie mniejsze, aniżeli znaczenie ide­
owe.

Achillesową piętą kolonizacji pionierskiej 
je s t okoliczność, która kw estjonuje wogóle 
wszystkie tego rodzaju przedsięwzięcia. Mogą 
one odbywać się tylko na m ałą skalę, gdyż brak 
w iększej ilości odpowiedniego m aterjału  ludz­
kiego. T ak  stało się także w Palestynie. Kolo­
n izacja  pionierska nie przekroczyła cyfry kilku  
tysięcy. Nawet sjoniści, entuzjazm ując się ide­
ową w artością koionji pionierskich i  podkre­
śla jąc  ich  realne zasługi dla podniesienia kul­
turalnego i gospodarczego poziomu kraju , nie 
oddają się wcale złudzeniu, by tą drogą mogli 
przeprowadzić kolonizację masową, która jest 
ich ostatecznym  celem.

Pozostaje wreszcie organizacja m iejska. 
I  tu  w łaśnie na plan pierwszy wysuwa się oso­
ba prem jera Rzeczypospolitej Polskiej p. W ła­
dysława Grabskiego.

Oto do roku 1924 sjoniści potrafili jeszcze 
utrzym ać (choć już z trudnością) ja k ą  taką ró­
wnowagę cyfrową między im igracją w iejską, a 
m iejską. Sy tu acja  zm ieniła się w zupełności, 
gdy w Polsce, po objęciu rządów przez p. Wład. 
Grabskiego rozpoczęła się sanacja  finansowa, 
a  wrz z nią przesilenie gospodarcze. Od te j 
chw ili płynąć poczęła do Palestyny nowa fala, 
zwana tam  powszechnie „czwartą falą imigra- 
cy jną" lub „im igracją Grabskiego". Ja k  mnie 
informowano, przedstawia się ona dotąd cyfro­
wo jako 15000 osób, a  tempo je j dotąd nie osła­
bło. Skierow uje się zaś ona przedewszystkiem 
do m iast, spraw iając, że w żydowskiej staty­
styce im igracyjnej procent imigrantów m iej­
skich podniósł się od 1 i pół roku do 80 proc.

Ten pęd widoczny jest w niesłychanym 
wprost rozwoju żydowskiej stolicy kolonizacyj- 
nej, m iasta Tel-Awiw.

Tel Awiw założone przed kilku laty jako 
m ała kolonja u  wrót Jaffy , jest już dziś m ia­
stem 35 tysięcznem, a więc grupującem  jedną 
trzecią ca łe j ludności żydowskiej. Miasto to ro­
śnie z dnia na dzień; codziennie w ykańczają 
tam dwa do trzech domów

M iarą pędu „kolonistów Grabskiego" do 
m iast je s t również okoliczność, że w północnej 
części Palstyny w pośrodku terenu, n a  którym  
rozsiana jest em igracja pionierska, przystąpio­
no obecnie do budowy nowego m iasta na tere­
nie dotychczasowej wsi arabskiej Afule.

Któż stanowi rdzeń te j nowej em igracji? 
Drobni kupcy, którzy pobankrutowali, prze­
ważnie z Kongresówki, a  zwłaszcza Łodzi, po­
średnicy,, którym  urwało się zarobkowanie i 
cały legjon — że użyję osławionego wyrażenia 
— „Luftmenschów".

O przemianie ich systemu życia i zarobko­
wania, o poświęceniu się kiedykolwiek pracy 
na roli, niem a mowy.

Ta ilość kupców, pośredników itd, itd. jest 
jak  na Palestynę kilkakrotnie, a  nawet kilku­
nastokrotnie za duża.

W ynikiem  tej nadprodukcji sta je  się przeto 
przesilenie gospodarcze w m iastach. W takim  
Tel Awiw wszyscy z wszystkim i handlują, a 
rzem ieślnicy i robotnicy stanowią już m niej­
szość mieszkańców, mimo, że w m ieście wre 
przecież gorączkowa praca budowlana i kon­
strukcyjna.

Dalszym wynikiem jest niesłychane podro­
żenie kosztów utrzymania. Równocześnie fale 
emigrantów m iejskich  — chcąc się utrzymać — 
rzuciły się na w ielką skalę na spekulację grun­
tową, wskutek czego grunta tak m iejskie, ja k  
w iejskie doszły do niesłychanych cen.

Tak więc „em igracja Grabskiego" obaliła 
jeden z dwóch wspomnianych na wstępie zasad­
niczych postulatów i . dążeń sjonistycznych: 
postulat norm alnej konstrukcji gospodarczo- 
społecznej żydów w Palestynie. Tam  powtarza 
się zjawisko tak charakterystyczne dla żydów 
w Europie i  stanowiące najcięższy szkopuł kwe­
s t ji  żydowskiej — żydzi są elementem m ie j­
skim  bez normalnego odpowiednika na roli.

Nie m niejszym  ciosem dla zamierzeń sjoni­
stycznych to kulturalno-polityczne oblicze no­
wej im igracji: przekreśla ono drugi, również 
wspomniany postulat kierowników ruchu imi- 
gracyjnego: ideowy związek im igranta z ziemią 
palestyńską.

Gdyby w Polsce nie było przesilenia, mało 
kto z tych nowoprzybyłych byłby opuścił swe 
m iejsce zamieszkania, a gdyby Ameryka była 
otwartą, większość tamby się udała. Żywioł ten 
nie może więc śtać się czynnikiem owego „naro- 
dowo-kulturalnego renesansu żydostwa", o 
którym  sjoniści marzą, Sjonistów  drażni np. 
fakt, że nowa fa la  przybyszów z Polski, przy­
bywszy do Tel Awiw, nie posługujet się prze­
ważnie językiem  hebrajskim  i  zbytnio się ze 
zm ianą „języka potocznego" nie kwapi. Je j spo­
sób życia i  upodobania powodują też. że Tel A- 
wiw, które zresztą od początku m iało charak­
ter europejskiego letniska, lub m iasta—ogrodu, 
nabiera z każdym dniem bardziej kosmopoli­
tycznego wyglądu, nie zdradzając w niczem, 
t. j. an i zewnętrznym sztafażem, ani wewnętrz- 
nem urządzeniem domów i t. d. śladu jak ie jś  
odrębnej kultury żydowskiej.

A jak  czują się sam i emigranci, świeżo z 
Polski do m iast przybyli?

Rozmawiałem z całym ich szeregiem.
Z wszystkimi mówiłem po polsku. (Wogóle ję ­
zykiem polskim można się doskonale porozu­
mieć w Palestynie, wszędzie, gdzie znajdują 
się jakiekolw iek skupienia żydowskie).

W  rozmowach tych emigrantów wyczułem 
nutę wybitnego rozczarowania. W ielu poprze­
stawało na narzekaniu na „ciężkie czasy", bez 
w yciągania konsekw encji. Jeden z nich — kel­
ner w m ałej restauracyjce — zapowiadał mi, że 
wkrótce odjedzie do Szwecji, inny skarżył się 
na stosunki i, zapowiadał swój odjazd do Au­
strji.

Oprócz tych wiecznie „przelotnych pta­
ków", znalazłem także i typy inne. Tak np. 
zetknął mnie przypadek ze starszym kupcem z 
Polski, niejakim  Piusem. Ten dowiedziawszy 
się kim  jestem , zaczął się skarżyć na los, zmu­
szający go do opuszczenia Polski i  ze łzam i w 
oczach zaczął m i kreślić sw oją tragedję, trage- 
dję człowieka, co porzucił ziemię, gdzie leżą ko­
ści jego najbliższych i do której — tęskni. Gdy 
starzec zac:^ ; mówić o przyrodzie polskiej, o 
naszych lasach i polach, wybuchnął spazma­
tycznym płaczem. Mnie zaś przypomniał się 
czytany w latach dzieciństwa „Srul z Lubarto­
w a" Szymańskiego. T ak i Pius nie je s t  chyba 
również elementem, o którym  m yśli w ojujący , 
palestyński sjonizm...

V
Jak ie  widoki posiada więc ostatecznie kolo­

nizacja żydowska w Palestynie ? Kwestji żydow­

skiej nie rozwiąże, chociażby już ze względu na 
szczupłość terenu. Czy jednak stworzy ośrodek 
narodowy żydów, który ma być je j istotnem  za­
daniem. t. j .  czy na terenie Palestyny zgroma­
dził liczbę żydów, w ystarczającą, aby krajow i 
nadać charakter, choćby w połowie żydowski i 
zapewnić żywiołowi żydowskiemu norm alną 
strukturę gospodarczo-społeczną, któraby po­
zwoliła na stworzenie bodaj mikroskopijnego, 
ale norm alnie uwarstwowionego społeczeń­
stw a? Czy wreszcie to skupienie żydów w P a ­
lestynie posiadać będzie siłę kulturalno-atrak- 
cy jną dla żydów rozsianych po świecie? '

Upór em igracji sjonistycznej i je j kierow­
nictw a jes t niewątpliwie wielki, ich konsekwen­
cja i bezwzględność godne uwagi. Zarysowujące 
się jednak, obecnie stosunki i możliwości, nie 
są dla nich — we wszystkich wymienionych 
kierunkach — zbyt pomyślne.

Zreasum ujm y nasze spostrzeżenia r 
S joniści muszą się liczyć z odpornością 

Arabów, która z dnia na dzień będzie niewąt­
pliwie w zrastała, z przesileniem gospodarczem 
w kraju , które nie będzie zbyt zachęcające dla 
naszej em igracji, z istn ie jącą  już dysproporcją 
między elementem m iejskim  a  w iejskim , i z 
charakterem  kulturalnym  tego żywiołu m ie j­
skiego. Je ś li zaś idzie o siłę atrakcyjno-kultu- 
ralną ośrodka palestyńskiego, to bardzo cha­
rakterystyczne są dotychczasowe losy świeżo 
otwartego uniwersytetu hebrajskiego w Palesty­
nie. W ielu wybitniejszych uczonych narodowo- 
żydowskich, w ykładających na rozm aitych 
wszechnicach Europy, wyraziło w dniu otw ar­
cia  swą entuzjastyczną radość z tego powodu. 
Gdy jednak na tapet przyszła kw estja  stałego 
obsadzenia katedr (dotąd na tym uniwersytecie 
wykładów niem a, istn ie ją  tylko studja laborato­
ryjne) zgłosiło się zbyt mało żydowskich kandy­
datów na te stanowiska, tak, że s joniści m yślą 
poważnie o zaofiarowaniu ich  chrześcijańskim , 
europejskim  i am erykańskim  profesorom. Je st 
to to samo zjawisko, na które sjoniści skarżą 
się także w innej dziedzinie. Oto w ielcy kapita­
liści żydowscy na całym  świecie, chętnie udzie­
la ją  drobnych datków i ofiar n a  rzecz Palesty­
ny, ale wcale nie kw apią się z inwestowaniem 
tam  swego m ajątku.

Czy się to w przyszłości zm ieni? S jon iści 
wierzą w to uporczywie; nie jest to jednak wy­
nik obiektywnych rozważań, ale raczej sugge- 
s tja  uczuciowa.

Zresztą, mówiąc o losie kolonizacji żydow­
skiej, należy zawsze pam iętać, że jes t ona ści­
śle uzależnioną od Anglji. Anglja, popierająca 
kolonizację palestyńską, to w ręku sjonistów 
w ielki atut. Anglja. która czy to ze względu na 
rosnącą niechęć w świecie m ahom etańskim , ! 
czy też na niezbyt szybki postęp kolonizacji ży­
dowskiej, stanie się d la  n iej .obojętna — to 
zawsze jest jeszcze możliwość utrzym ania pola ■ 
eksperymentalnego. Ale brak Anglików w P ale­
stynie, ich wyparcie stam tąd—to równocznaczne 
z gwałtownym i tragicznym końcem całej im­
prezy.

A tymczasem mimo rosnącego i coraz bar­
dziej się rozprzestrzeniającego im perjalizm u 
W ielkiej B rytan ji, je j panowanie na wschodzie 
nie jest bynajm niej pewne. Wchód muzułmań­
ski budzi się...
  ■ -------  ----- ---------  -----L
Wapienni <i i  kamieniołomy Pychowickie 

Biuro: KraKów, iw. Krzyża 16
polecają swe śnieżno-biało wapno (bezw zglę­
dnie najw ydajn ie jsze dla celów budowlanych, 
nawozowych i chem icznych). D ostarczają wa- 
gonowo i galaram i doborowy kam ień i szuter 
wapienny, czysty, twardy i lity , d a jący  się 
polerować, wyborowy dla celów  budowlanych 
i chem ięznych, dla cukrowni, hut, fabryk, na­
wozów sztucznych itp. Kam ień i szuter po­
szukiwany je s t  także, dla swych zalet odbu­

dowy dróg.

a . /  DRUTY ZELAZME I  i
do wszelkich celów  : ocynkowane, 8,aN>

f wanizowanc sprężynowe, kalibrowane spe \

/  cjalne tw arde, póltwarde, glijow ane. \

Druty telegraficzne i telefoniczne.
Druty do wiązania skrzyń siana, słomy i t. p.

Druty kolczaste.
Dostarcza Dostarcza

KRAKOWSKA FABRYKA

DRUTU i W1 B0W m m  1 1  I
K R A K O W -P C D G O R Z E , R o m an o w icza  L . ~ 1

I Telefon 227* Adte* telegraficzny „METALG“l j
Własny tor przemysłowy. Dogodna warunki spru'
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Czego nam nie wolno — żydom wolno.

na em igrację do Palestyny — to nam nie wolno 
powiedzieć:
Unikajcie wrogów, kupujcie u swoich, sprzeda­

wajcie swoim.

Nie wolno, bo to „bojkot", bo to '„brak toleran­
c ji " ;  bo to nie jest „prometeiscli", jak  mówi No- 
waezybski w „Nowych A tenach"; bo przeciwni

(Żydom wolno nas bojKotować, bo taK mówi ich religja. 
Nam nie wolno czynić wysiłKów do wzmocnienia handlu!)

Kto powinien mieć pierwszeństwo w Polsce; 
naród polski, czy religja żydowska?

Pytanie to dla Polaka, zdaje się, na pierw­
szy rzut oka, paradoksalne. A jednak w prakty­
ce daje życie na to pytanie taką odpowiedź, ja k ­
byśmy żyli w Palestynie.

Gdy bowiem chodzi o żydów w Polsce, inte­
resy narodu- polskiego schodzą na plan drugi.
R elig ja  żydowska może śmiało i otw arcie naka­
zać bojkotowanie Polaków jako „gojów", a n ikt 
nie śmie przeciw takiej „causa fin ita" wystąpić 
w Sejm ie, ani w prasie, o ile ta  nie je s t wybit­
nie narodową, N ikt nie śmie, bo obawia się, że 
to będzie nietolerancją.

N atom iast lewica ataku je zawzięcie tych, 
którzy m niej więcej tę sam ą m iarkę stosują do 
żydów, eo żydzi do nas,

R elig ja  żydowska mówi:
Kia kupuj U Polaka mięsa, mleka, sera, masła, 
wina, bo to wszystko „trefne"; nie sprawiaj nic 
sobie u krawca polskiego, bo to będzie „szafne" 

i t, d.

są temu futuryści, kom uniści i garść głupich 
czy słabych lub wreszcie nieświadomych Pola 
lców.
Żydom wolno mieć kupę talraudyczuych prze­

pisów antygojowskich-
Trzeba szanować, tolerować, bo to „religja*1. Na 
rodowi polskiemu zaś nie wolno agitow ać, cho 
ciażby, powiedzmy w tych granicach, w -jakicl: 
przeciw niemu agitu je talmud.
Narodowi polskiemu nie wolno robić wysiłków 

dla wzmocnienia handlu,
bo ten handel już „mocno" siedzi — w kieszeni 
Żydów wyłącznie.

Talmud może wszystko, Polska — nią.

Kwestia żydowska jako zagadnienie 
polityki zagranicznej.

Front międzynarodowy w Kwestji żydowsKiej.

J  Żydzi są w porządku. N ajw ięksi ateugze 
jpolgcy, zw alczający gorliwie wszelki Objaw kle­
rykalizm u, nie m ają  odwagi powiedzieć żydom:

Przecież to wyraźny bojkot.

Polak gąś relig ijny m& chyba prawo powie­
dzieć:
Nie mogę popierać tego, który mnie bojkotuje.
Gdy ja bowiem będę kupował wszystko u żyda, 
a on u mnie nic prawie, to on robić będzie świe­

tne interesy dzięki swojej religji.

żydzi ciągle dążą do uzyskania swobody 
handlow ania w niedzielę. A naprawdę to i o- 
becnie, pomimo zakazu, odbywa się handel po­
tajemny- P °lacy  „goję" wchodzą do sklepów ży­
dowskich tylnem i drzwiami,

Ale re lig ja  żydowską tak jest skonstruowa­
na, Że
przez dwa miesiące z górą każdego roku, czyli 
w soboty i święta żydowskie, kupiec polski nic 
ed żyda nie utarguje, żyd nie wydaje przez ty­

leż ezasu na tram waj, kolej, dorożkę.
Tak ęhęe religja.

A polski interes narodowy, ekonomiczny 
nie m a głosu w tyęh sprawach.

Gdyśmy się przękpnąli, żę zą czasów Oku­
p acji rosyjskiej żydzi gwałtownie rusyfikowali 
Polskę; zft czasów niem ieckich byli gorliwymi 
gcrmąnizatorami, w Ą ustrji, Austriakami, gdy 
widzimy teraz na każdym kroku antypaństwo­
wą działalność żydowską, kierowaną przez wro­
gie nam siły wewnętrzne i zagraniczne; gdy 
pod hasłem  sjonizmu żydzi gromadzą kapitały *  jest bodaj zupełna.

W Poznaniu wychodzi miesięcznik p. t.: 
Przełom redagowany przez pierwszorzędnego w 
Polsce znawcę p, Stanisław a Kobylińskiego. 
M iesięcznik ten nie jest należycie znany w Pol­
sce, prawdopodobnie dlatego, że nad każdym 
jego artykułem  musi Czytelnik myśleć, a o to 
w Polsce najtrudniej... Być może, iż przyczyną 
Zbyt małego rozpowszechnienia jego jest także 
i to, że wychodzi w Poznaniu a, kolportarz 
dziennikarski u nas jeszcze mocno szwankuje.

Jakiekolw iek są przyczyny tego zjawiska, 
Przełom jest tak poważną placówką, poświęco­
ną badaniu kw estji żydowskiej, że uważamy so­
bie za'obow iązek moralny zwrócić nań uwagę 
Czytelnikom naszym, (Adres: Przełom, Poznań, 
ul. Staszica 17, I p. Cena num. wynosi 75 gr. 
Konto czekowe PKO, Poznań 204.935), Dla zo- 

Y rjentow ania Czytelnika o zawartości owego 
m iesięcznika, pozwalamy sobie z Nru 15 zacyto­
wać dosłownie artykuł poniższy:

*
Ludzie myślący i niezależni, którzy zadali 

sobie trud studjpwąnia problematu żydowskie­
go, zgadzają się,, bez względu na narodowość, że 
Icwestja żydowska sprowadza się ostatecznie do 

tajnego władania żydów nad nieżydami. 
Rozpatrując problem żydowski, jako zagadnie­
nie polityki wewnętrznej, politycy różnej naro­
dowości dochodzą do jednego naczelnego .postu­
latu : należy dążyć do takiego zapewnienia swe­
mu narodowi niepodległości myśli, woli i czy­
nu, aby naród był naprawdę podmiotom, a nie 
przedmiotem polityki, innemi słowy, 
chodzi o całkowite uniezależnienie narodu od 

tajnego władztwa żydowskiego. 
Sform ułowania tych lub tam tych różnią się na­
turalnie, zależnie oęł umysłowości i stopnia opa- 

| nowania zagadnienia, ale zbieżność zamierzeń

Politycy, dążący do uniezależnienia swego 
narodu od tajnego władztwa żydowskiego, wy­
chodzą przeważnie z założeń następujących: 
Jak  całość jest większa od swych ęzęśei z qgo- 
bna, tak naród — ta najwyższa organiczna for­
ma zbiorowości ludzkiej — jest jednością wyż­
szego rządu, niż którakolw iek jego warstwa, 
stąd osobowość nargdu, zorganizowanego 
w państwo jest dobrem najwyższem d ją obywa­
teli, a probierzem wszelkiej działalności oby­
w ateli jest interes narodowy czyli to, co prowa­
dzi do zachowania i um acniania bytu narodu— 
państwa, pokrewieństwo założeń sprawia, że 
nawet w wyborze środków działania, m ających 
prowadzić dany naród do uniezależnienia się, 
politycy różnych krajów  nie porozumiewając 
sje, nie znając się między sobą, kroczą podob- 
nemi szlakami-

Mimo to, złudzeniem byłoby sądzić, że sta­
nowisko wszystkich grup danego narodu jest 
jednolite ogólno-narodpwg w kw estji żydow­
skiej.

W każdym narodzie istnieją ugrupowania kla­
sowo, które m niej lub więcej jawnie spóldziala- 
ją  z żydami ponieważ czerpią z tego spółdziała- 
nia na dalszą metę nietrwałe, lecz doraźne na­
macalne korzyści, Żydzi opłacają te korzyści z 
cudzej kieszeni, pom agając jednym wywłasz­
czać drugich, aby następnie wyzwać wywłasz- 

czycieli.

Grupy dążące prawdziwie do uniezależnie­
nia narodu nie są w żadnym k ra ju  najliczniej­
sze. Na większość składają się wszędzie Judzie 
pozbawieni przekonań, w tem znaczeniu, że 
przekonaniem ich jest to, z czem i|B jes t na ra ­
zie wygodnie, z chwilą zaś kiedy przekonanie 
zmusza do ponoszenia ofiar zrzekają się go 
z lekkiem sercem, albo, ja k  się to mówi, zmie­
n ia ją  przekonania. Kto ma naprawdę przekona­
nia w kw estji żydowskiej, a  nie jest agentem

T E O D O R  JE SK E -G H O IŃ SK I.

' Co to są franKiści ?
I,

W  r. 172G przyszedł na świat w Karolówce 
ną Podolu syn Lejby, karczm arza, i Racheli, 
pochodzącej z okolic Rzeszowa.

Rcformatorowie relig ijn i odznaczają się 
zwykle w latach dzieeięeych usposobieniem ma- 
rzycielskiem. Zam knięci w sobie, skupieni, nie 
biorą udziału w hałaśliw ych zabawach rówie­
śników, snując w cichości serca złotą przędzę 
sw ojej przyszłej m isji.

Nie tak syn Lejby i Racheli. Chłopiec nie lu­
bił samotności, kontem placji, książki i nauki. 
Gwałtowny od m aleńkości, zuchwały, odważny, 
zawadjaka, fizycznie bardzo silny, urodził się 
raczej ną aw anturnika niż na m isjonarza. Już 
w latach chłopięcych zarysował się wyraźnie 
charakter późniejszego wodza karnej rzeszy. 
Mały Jakób Lejbowiez, odrodziwszy się od swo­
je j rodziny, był przedewszystkiem zuchwałym
łobuzem. Nie przerażały go guzy, nie zatrważa­
ła  przewaga siły. Do każdej bójki staw ał z ani­
muszem atlety, nie pozwalającego pluć sobie 
w kaszę. Gdzie się dzieci biły, bił on najw ięcej 
i  wysuwał się zawsze jako wódz na czoło wal 
czącej gromady. Odwaga, nie zrażająca się ża 
dnemi przeciwnościami, których mu życie a 
wanturnicze nie skąpiło i chciwość władzy, żą 
dza rozkazywania były głównenai cęęhąmi jego 
charakteru. Pomogły mu one do zawładnięcia 
i uszami prostaków, Tłum idzie zawszę, jak

wiadomo, za odważnymi j  składa chętnie w ięh 
ręce swoje losy,

Śm iały chłopiec i „łobuz" urodził się oprócz 
tego z głową samodzielną i ze zmysłem przed­
siębiorczym. Dużo samodzielności dalą mu jego 
gwiazda szczęśliwa ną drogę życia. Już jako 
chłopczyk drwił z zabobonów i przesądów ży­
dowskich, a jako młodzieniec lekceważył „Księ­
gę Ksiąg" — Talmud. Nie olśniewała go, nie o- 
nieśm ielała powaga „chachamów" (uczonych 
w piśmie).

Starannego wychowania nie otrzymał Ja ­
kób Lejbowiez, kultury wyższej nie dali mu ro­
dzice. Nawet nie był uczonym w rozumieniu ży- 
dowskiem, nie grzebał się w mądrości talmu- 
dycznej. Ojciec nie znoszący jego swawoli, 
obchodził się z nim  surowo, po bat często się­
gał, co gniewało babkę chłopca. Staruszka roz­
kochana w swoim wnuku, przeczuła jego świet­
ną przyszłość, bo ostrzegała energicznego Lejbę, 
mówiąc: 1

-r- Uważajcie pilnie, abyście dobrze to dziec­
ko wychowali, bo nowa rzecz przez niego w yj­
dzie na świat, ■ u

Chłopieci fctóry m iał stworzyć „nową rzecz", 
szedł zrazu u tartą  drogą narodu żydowskiego. 
Spędziwszy pierwsze la ta  dziecięce na Podolu, 
idał się w trzynastym  roku życia razem z ro- 
zicami na Wołoszczyznę do m iasteczka Fąra^ 
n stam tąd do Rum unji, wkońcu do Rukaresz- 
U, Ojciec um ieścił go w jakim ś sklepie i kazał 
nu ważyć pieprz, sól j  i’óżne korzenie, a jego 
■ątura bójna, awanturnicza, rw ała się do przy­

gód i podróży. Przeto pozbył się sklepiku drob­
nego kupcą i zaczął handlować drogiemi ka­

m ieniam i, jedwabiami, suknem i t- P- towara­
mi, których trzeba był szukać po świecie, o co 
nm głównie chodziło. Goniąc za tem i towarami, 
jeździł po m iastach wołoskich i tureckich i do­
tarł aż do Smyrny. Ja k  każdego cudzoziemca, 
przybywającego z Europy, nazwali go Turcy 
Frankiem  (Fręnkiem ), które to przezwisko 
przylgnęło do niego na resztę życia, jako na­
zwisko.

W Smyrnie, gdzie Jakób Lejbowiez (Frank) 
przebywał czas dłuższy, zwrócił na siebie uwa­
gę jako hulaka, rozpustnik i  aw anturnik. Mó­
wił sam o sobie:

— Byłem  tam sławny przez moje, życie 
swywolne.

Nie przypuszczał, jadąc do Smyrny, że na­
pije się tam ze źródła rozpusty, a potem nar­
kotykiem sławy, Bowiem jeszcze w owym cza­
sie żyła w Sm yrnie pamięć Szabbataja-Cwi, ży­
dowskiego sprytnego m esjasza, który um iał 
przykuć do siebie tłum y prostaczków, wierzą­
cych w jego posłannictwo boskie. Aczkolwiek 
od śm ierci Szabbataja-Cw ia minęło już przeszło 
siedmdziesiąt lat, nie zapomniał żyd smyrneń- 
ski o jego sławie.

Opowieść o Szabbataju nie była obcą F ran ­
kowi, doktryny bowiem zgasłego „M esjasza" 
znali wszyscy żydzi, m ieszkający w południo­
wych prowincjach Rzeczypospolitej polskiej. 
W Sm yrnie mówił mu każdy kam ień o Szabba- 
tąju, każda u lica przypominała mu pseudo- 
mesjasza.

Ruchliwy umysł Franka chciał wniknąć w 
tajem nicę sławy Szabbataja, chciał się dowie­
dzieć w ja k i sposób można zapanować nad tłu
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żydowskim, ten m usi cierpieć. Ta konieczność 
ustawicznego pośw ięcania się zniechęca, odpy­
cha ludzi, którzy u tracili w iarę w Boga i dla 
których własny naród nie stał się surogatem 
Boga. Przecież każdy naród m iał, m a i mieć 
będzie obok lepszych również i gorszych synów, 
a  krzywda wyrządzona przez rodaków rani har­
dziej, niż krzywda od obcych. W ięc i w iara w 
Ojczyznę nieraz zachwiać się może.

Źródłem niew ysychającem  w iary niewzru­
szonej je s t prawdziwa w iara w Boga. B elig ja  
żąda ofiar, prawdziwych ofiar, w ielkich ofiar, 
ciągłych ofiar, bez żadnych widoków7 na nagro­
dę doczesną—chodzi o wieczność. W szystkie sto­
sunki powinności dadzą się najlep iej wyprowa­
dzić z obowiązków względem Boga. I dlatego 
niem a potężniejszego fundamentu wszelkiej 
;wiary, wszelkiej m iłości, niż w iara w Boga i 
m iłość Boga. Polityka jes t nauką, sztuką i dzia­
łalnością praktyczną, dostępną jedynie dla czło­
w ieka dojrzałego umysłem i charakterem , jak  
to zauważył słusznie Arystoteles. Polityka mo­
gła  w ystarczać jako źródło cnoty obyw atelskiej 
starożytnym, była bowiem spojona nierozerwal­
nie z relig ją  państwowy, może w ystarczać ży­
dom, jes t bowiem spojona nierozerwalnie z reli- 
g ją  w judaizm ie. Ale polityka nowoczesna od­
dzielona uniezależniona od relig ji zastąpić je j 
nie jest w stanie. Zróżnicowanie dziedzin to nie 
pożeranie czy kasowanie jednej dziedziny przez 
drugą. B rak podstawy relig ijne j w założeniach 
prądu uniezależnienia się od tajnego władztwa 
żydowskiego pozbawa prąd ten potężnej spręży­
ny, w której tkw ią utajone siły ogromne i osa­
dza cały ruch na m ieliźnie ducha.

Cóż to m a jednak za związek z kw estją ży­
dowską, jako zagadnieniem polityki zagranicz­
n e j?  To się w krótce w yjaśni. W ojna śwatowa 
przerwana jedynie rozejmem 11 listopada 1918 
r. i ciągnąca się dalej, mimo zawartych trak ta­
tów, jako w ojna podziemna, wywołała stan 
rzeczy, który sk łan ia garstkę widzących w wie­
lu k ra jach  do uznania i ogłaszania konieczno­
ści spółpracy narodów — państw:
tajne władztwo żydowskie staje się już jawnem  
mocarstwem, spólne niebezpieczeństwo zagra­
żając wszystkim narodom chrześcijańskim do­
maga się spólnego frontu, akcję międzynarodo­
wą żydów mogłaby unieszkodliwić jedynie re­

akcja międzynarodowa nieżydów.
Dotąd wszystko w porządku.

W  jaki sposób możnaby jednakże osiągnąć spoi­
ny front międzynarodowy w kwestji żydowskiej, 
jeżeli te same czynniki, które utrudniają utwo­
rzenie jednolitego frontu narodowego, działają 
w większych rozm iarach wówczas, gdy chodzi 
o utworzenie frontu międzynarodowego w kwe­

stji żydowskiej?
Przecież nawet garstka widzących, propa­

gujących konieczność porozumienia, stoi wy­
łącznie na gruncie interesów narodowych Otóż 
interesy dwóch, trzech narodówlnie w ykluczają 
się w pewnych punktach ważniejszych i umożli­

m am i i dlatego zanurzył się w mętne głębie 
Zory. Chwile wolne od zajęć kupieckich poświę­
cił w roku 1750 badaniu kabały i praktyk okul­
tystycznych. Nie przygotowany do takiej pracy 
korzystał niewiele z m istycznej gadaniny kaba- 
listów mimo pomocy chacham a (mędrca) Issa- 
liara, sławnego szabbatejczyka. Nie bardzo się 
tem m artw ił, że „niewiele z tego rozumiał, co 
czytał", jak  się sam przyznawał, przekonał się 
bowiem wkrótce, że niepotrzeba być wcale u- 
czonym, aby panować nad najuczeńszym i w pi­
śmie. W ystarcza być zręcznym, przebiegłym i e- 
nergicznym, w ystarcza umieć narzucić im swo­
ją  wolę. A tę sztukę potrafił lepiej od kaba- 
listów.

Opowiadał Frank, że ślęcząc nad tajem ni- 
czemi księgam i, wyrobił sobie taką sławę mędr­
ca”, iż znani uczeni żydowscy przychodzili do 
niego z prośbą, aby im wytłumaczył niejasne 
dla nich m iejsca. A on „lubo sam tych m iejsc 
nie rozum iał", odczytywał je  z taką swadą, iż 
cn i je zaraz zrozumieli. Suggestją działa często 
m ocniej od logicznej argum entacji.

Pierw sza myśl „posłannictwa" błysnęła w 
jego głowie w r. 1752, gdy do Smyrny przybył 
żyd polski, rabbi Nalimann (późniejszy Piotr 
Jakubow ski), który odmalował mu jaskraw em  
słowem ciężkie położenie żydów polskich, od­
ciętych potajem nie przez agitację  szabbatejczy- 
ków od synagogi talmudystów.

Ożeniwszy się w r. 1752 z córką kupca ni- 
kopolskiego, Tobjasza, z urodziwą Chaną, jeź­
dził Frank lat k ilka po Tu rcji, szukając róż­
nych „mędrców". Dłuższy czas przepędził w

w ia ją  przymierze państw  poszczególnych, ale 
naogół są do tego stopnia rozbeżne iż, nie m ó­
wiąc o państw ach o biegunowo sprzecznych 
Interesach, naw et sprzymierzeńcy nie W ahają 
się sobie szkodzić tu  i  ówdzie. Zgodnie z zasadą 
polityczną, że naród zorganizowany w państwo 
jest dobrem najwyższem dla obywateli, zgodnie 
z probieżem, że interes narodowy mierzy się za­
chowaniem i um acnianiem  b y tu : narodu—pań­
stwa wytwarza się praktyka, że podkopywanie 
i osłabianie bytu narodów państw innych, 
zwłaszcza ościennych, przyczynia się samo 
przez się do wzmocnienia własnego państwa. Za­
tem środki stosowane na wewnątrz, m ające na 
celu zdrowie i siłę w łasną muszą być różne od 
środków stosowanych na zewnątrz, m ających 
na celu niedomagania i niemoc cudzą. Go to 
znaczy w kw estji żydowskiej?

że państwo zwalczające u siebie tajne m ocar­
stwo żydowskie, sprzymierza się z niem, jawnie 
lub skrycie, o ile chodzi o osłabienie sąsiada.

' Czyż jest możliwy spólny front międzynarodo- 
j wy w kwestji żydowskiej na takich podsta­

w ach?

Żydzi nie są bierni, lecz czynni w zapasach 
międzynarodowych. Polityka żydowska udziela 

j poparcia narodom — państwom stanowiącym  
bardziej powolne narzędzia, aby za ich pośred­
nictwem łam ać narody — państwa bardziej o- 
porne. Sprzymierzeniec m ocarstw a żydowskie­
go otrzymuje zapłatę w formie wywłaszczenia

swego przeciw nika sam jednak płaci przewro­
tem, dzięki którem u żydzi w yw łaszczają z ko- 
le ji  swego sprzymierzeńca i s ta ją  się siln ie jsi, 
niż byli poprzednio, tak, iż uniezależnienie się 
zwycięskiego pozornie narodu — państw a od 
władztwa żydowskiego odsuwa się znowu w 
przyszłość nieokreśloną. Na skutek działąń i 
przeciwdziałali tajnego m ocarstw a żydowskiego 
polityka zagraniczna uzależnia politykę we­
wnętrzną w daleko wyższym stopniu, niż poli­
tyka wewnętrzna politykę zagraniczną. I  w ten 
sposób każdy naród — państwo dochodzi do wy­
niku m niej w ięcej sprzecznego ze swerni najzy- 
wotniejszeitti interesam i, a  przecież wyłącznie 
własne interesy stanowią za każdym razem  je ­
go punkt w yjścia.
żaden naród nie może sam jeden skruszyć jarz­
ma żydowskiego będą mu w tem przeszka­
dzać inne narody., które zeszłą mu na kark ży­
dzi. Wszystke narody razem nie mogą zńowu 
skruszyć jarzm a żydowskiego, ponieważ sprzecz­
ność interesów uniemożliwia porozumienie na­
wet jednostek niezależnych i światłych. Między­
narodowy iront w kwestji żydowskiej jest wa­
runkiem koniecznym uniezależnienia każdego 
narodu od władztwa żydowskiego, a jednocze­
śnie jest praktycznie niemożliwy, brak mu bo­

wiem oparcia w rzeczywistości. 
Cirkulus vitiosus... W ięc władztwo żydowskie 
oparte na siłach ściśle realnych m iałoby ciążyć 
niby zmora nad ludzkością? W ięc nie byłoby 
wyzwolenia? (C d. n.).

Przyczyny masowych a przeważnie 
oszukańczych bankructw.

(Co na to w adze? — Oczywiście żydzi prym wiodą w  tej nowej spekulacji).

W  ostatnich czasach niem a prawie dnia, 
żeby ten lub ów kupiec a  nawet często kilku 
dziennie nie ogłosiło niewypłacalności.

Nie potrzeba chyba dodawać, że blisko 80% 
tych-. niew ypłacalności zgłosili żydzi. W .ostat­
nich dniach t. j, od^l-go do 8 czerwca w samym 
Krakowie zgłosiło niewypłacalność około 25 
firm  z branży tekstylnej i galanteryjnej. Pom i­
mo tego jednak firm y te m ają  sklepy otwarte 
w dalszym ciągu. Zastanowić się wypada ja k i 
jest powód tej masy upadłości. Nie mogą się 
te firm y zasłaniać stagnacją w handlu, gdyż 
w takim  razie, żądałyby tylko m oratorjum  płat­
ności j nawet mogłyby się wprost porozumieć 
z dostawcami, którymby mogły spłacać należ­
ność w m iarę wpływów częściowo, i wypłacać 
pełno kwoty.

Tak się jednak nie dzieje. Zgłaszający nie­
wypłacalność, dążą do ugody i ofiaru ją dostaw­
com tylko 20—30% wartości faktury. Nie jest 
więc taka niewypłacalność następstwem sta­
gnacji, jest to tylko trick nowo wynale2iony,

który powinien być ścigany sądownie i jak o  o- 
szustwo karany.

Bo robi się to tak :
M ający kredyt w ja k ie jś  firm ie kupiec, 

sprowadza sobie towaru za 100.000 zł. Gdyby 
był kupcem solidnym, po doliczeniu godziwego 
zysku, sprzedałby ten towar z pewnym procen­
tem zarobku i zapłaciłby ten rachunek w pełnej 
wartości. Ale trik  leży w czem innem. Oto roz­
puszcza się sforę agentów i zapomocą bomba- 
stycznych ogłoszeń i reklam , poszukując posia­
dających gotówkę, sprzedaje się ten towar niżej 
cen fabrycznych i osiąga się gotówkę 50.000 zł. 
Gdy towar już jest wysprzedany, zgłasza się 
niewypłacalność i godzi się z wierzycielem na 
20—30%, czyli płąci się za towar zam iast 100000 
zl. tylko 20000 a  w najlepszym  razie 30000 zł. 
i to jeszcze splacalnycli w długoterminowych 
ratach. Kto więc stracił a kto zyskał i ile?

Stracił fabrykant lub dostawca 50.000 zł. a  
zyskał niesolidny kupiec 20000 zł. a  ponieważ 
ten ostatni sprzedał tylko za gotówkę, przeto

Salonikach, gdzie szabbateizm, podtrzymywany 
przez następców „M esjasza", kw itł jeszcze w 
pełni. Sław a o jego „uczoności" rozlała się sze­
roko ł daleko i przypłynęła do jego ojczyzny, 
do miasteczek i wiosek podolskich. Jego ziom­
kowie, w znacznej części szabbatejczycy, opo­
wiadali sobie dziwy o jego mocy „cudotwórczej" 
i zapraszali go do siebie.

Spodobała się pomysłowemu mózgowi 
Fran ka część jego ziomków i postanowił ode­
grać rolę „M esjasza" żydowskiego. Trzeba oder­
wać żydów polskich od synagogi talmudycznej 
i stworzyć dla nich coś nowego — kalkulował. 

„Ze strzępów szabbateizmu zlepił jak ąś domoro- 
1 słą wiarę o „Trójcy Św iętej", podlaną obficie 

sosem mądrości kabalistyczno-okultystycznej i 
z tą „nowiną" stanął w grudniu 1755 r. nad 

, Dniestrem. Przepowiednia jego babki zaczęła 
| być rzeczywistością...
!
j Rodzinna Karolówka była pierwszem m iej- 
i scem na ziemiach Rzeczypospolitej P olskiej, w 

którem Frank rozpoczął sw oją działalność „Me­
sjasza". Z Karolówki udał się do Jezierzan na­
stępnie do: Kopyczyniec, Dawidowa, Buska, Ro­
hatyna, Podhajec, Lanckorony, Chocimia. .Wie­
lichowa, Zbierza (Brzezia), Krzywcy, Żwańca, 
Satanowa, Zaleszczyk, Nadwórnej, Iw ania i t.d., 
zanosząc wszędzie „nowinę", odryw ając wszę­
dzie żydów od prawowiernych talmudystów. 
Tłum nie otoczyli go ukryci i  jaw ni szabbataj- 
czycy podolscy, w itając w nim  swojego .wodza, 
proroka. N ajserdeczniej przylgnęli do niego 
Lejb  i E ljasz  Krysowie z Nadwórnej (Krysiń­
scy) i stary Zisa z Rohatyna z synam i (Wołow­

scy), najgorliw si szermierze i krzew iciele fran- 
kizmu.

Frank przeceniał z początku swoje *siły. 
Kontrtalm udyści, ja k  się jego zwolennicy na­
zywali, gdyż odrzucili Talmud, byli kroplą w 
morzu prawowiernych żydów. Nie kilkuset za­
palonym głowom wojować z krociam i talmudy­
stów, zorganizowanych doskonale, siln y ch . sa­
morządem, zapewnionym im przez prawodaw­
stwo polskie od czasów Bolesław a Pobożnego.

Żydzi prawowierni nie m ieli w cale ochóty 
przypatrywać się obojętnie ag itac ji swoich od- 
szczepieńców. Żydzi wogóle nie byli nigdy i  n i­
gdzie względnymi dla swoich apostatów. Gdzie­
kolwiek rozporządzali środkami do stłum ienia 
herezji, czy w eksilarchatach babilońskich, czy 
w H iszpanji lub Niderlandach, tępili wybuchy 
samodzielności, nie przebierając w środkach.

W  styczniu 1750 r. w Lanckoronie napadli 
talm udyści kontrtalm udystów, związali ich  i 
dostawili do więzienia. Daremnie w staw iał się 
za nim i rządca lanckoroński, Romanowski. T al­
mudyści. powołując się na swoje prastare przy 
w ileje, żądali sądu na heretyków. Samego F ran ­
ka, który postarał się o poddaństwo 'tureckie, 
wypuszczono w trzy dni potem, resztę trzym a­
no pod kluczem: Sąd rabiniczny, potwierdzony 
przez Synod „czterech ziem", wyklął wszyst­
kich frankistów  i kazał ich chwytać, gdziekól- 
wiekby się pojawili.

W  kwietniu 1756 r. u jęto F ran k a po raz 
drugi i związawszy go postronkami, osadzono 
w areszcie w Kopyczyńcach.
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20000 zł. schow ał do kieszeni, 1 m a możność wy­
jechać do zagrahicznych kąpiel i  w spokoju u- 
tyw ać z krzywdą innego pozyskane pieniądze

Na zgłoszeniu niew ypłacalności nie traci 
nic, gdyż sklep m a dalej pod tą  sam ą firm ą 
ctw arty  i Szuka dalszych ofiar, które się tra ­
fia ją  w czasie stagnacji dość często, gdyż każdy 
fabrykant chce w czasie zastoju coś sprzedać, 
t y  mógł utrzymywać w ruchu przedsiębiorstwo.

I Jak Już wspomniałem nie stagnaicja w 
handlu jes t przyczyną upadłości, gdyż w tym 
razie,' pokrycie całej pełnej należytości, byłoby 
w towarże w sklepie i tow ar ten, gdyby firm a 
nie chciała  poczekać na zapłatę możnaby je j 
zwrócić bez krzywdy wierzyciela. Skoro ale pus- 
sywa są większe ja k  aktyw a to zapytać się go­
dzi co się stało z brakującym  towarem? Bo a l­
bo go sprzedano to dlaczego nie zapłacono za 
tę ilość"? albo też toWaT usunięto, a  to już jest 
oszustwem. ’ '

Jeżeli zaś tow ar sprzedano i nie zapłacono, 
io pieniądze obce ’ również zostały wydane na 
inne cele, nie m ające nic wspólnego z handlem.

Ale nie trzeba się przeto dziWić, gdy się 
widzi, że ći kupcy, którzy zgłaszają niewypła­
calność, pomimo stagnacji, w ysiadują po ca­
łych dniach ~w kaw iarniach i restau racjach  i  u- 
rządzają sobie luksusowe wypitki. Za cudze pie­
niądze łatwo się  bawić i hulać.

A Jednak takie nieuczciwe postępowanie 
pociąga za sobą następstwa, bardzo smutne, na­
stępstwa, które się od bija ją  na uczciwym han­
dlu, a za tem na kupcu polskim.

Kupcy zagraniczni, zarwani raz i drugi 
stracą zaufanie do kupców w Polsce i odmówią 
kredytu wogóle, a na tem będą cierpieli kupcy 
solidni.

Krajow i fabrykanci również nie zechcą k re­
dytować towaru, a  może niejeden nieostrożny, 
naciągnięty takim i trikam i, i sam będzie mu­
siał zawiesić ruch przedsiębiorstwa i  rozpuścić 
robotników. A jak ie  następstw a to będzie m ia­
ło? Możemy się domyśleć.

Ale powie ktoś, że i dawniej zdarzały się 
óankructwa, a następstw nie było. Taki były 
bankructw a, ale kupiec, zgłaszający niew ypła­
calność, m usiał sklep zamknąć, włądze sądo­
wa badały zapasy towarów, książki I w m iarę 
udowodnienia uiesumienności, szedł kupiec pod 
klucz 1 tracił prawo do używania własnej fil­
my. A dziś widzimy tych zgłaszających niewy­
płacalność, w dalszym ciągu handlujących pod 
własną firm ą, a nadto rozbijających się autam i, 
przebywających w zagranicznych letniskach, i 
w pierwszorzędnych lokalach tracących setki i 
tysiące złotych nieprawnie zyskanych.

Gdzież wina leży i w czem? Czy w ustawo­
dawstwie? To należałoby je  zmienić, by chronić 
przed niesumiermością nieuczciwych kupców. 
A może w ina leży w ziem stosowaniu ustawy, 
to również, należy temu kres położyć.

Wytwórnia koszykarska

poleca w szclh it w yroby w  zak res k oszyk ar- 
stw a w chodzące pierw szej jak o ści, po ce ­

nach um iarkow anych .

„S T O K”
Spółdzielnia Towarowo-Kredytowa dla Funkcjonariu­
szy Państw., cywilnych 1 wojskowych Szeczypospoltej 

Polskiej, Spolka z ogr. odp.

Centrala w Krakowie, ul. Mikołajska L. 6, II, p.
Skrytką poczt. Nr. SI. Konto P. K O. 40S 170.

Władysław Królik
pracownia obuwia ortopedycznego oraz 

aparatów i wkładów na płaskie nogi»
ochraniacze na kości.

Kraków, ul. Krupnicza L. 24,

Pertraktacje Rządu z żydami.
Część prasy polskiej donosi, że rokowania 

rządu z żydami dobiegają pomyślnego końca i, 
w najbliższych dniach reprezentanci koła ży­
dowskiego podpisać m ają  warunki ugody jak ie  
przedłoży im rząd.

P rasa  żydowska staw ia kw estją inaczej.
Potwierdza również, że rokow ania m ają  

przebieg pomyślny ale... m ają  one być sprecy­
zowane przez rząd i przedstawione żydom... do 
aprobaty.

Oto typowe, biegunowo przeciwne sobie, 
ujm owanie sprawy przez pism a polskie i ży­
dowskie! ! ; .|

w
Ale, to ostatecznie drobiazg, to tylko śmie­

szna m an ja  w ielkości ja k a  cechuje tak  często 
żydów. Gorzej znacznie przedstawia się sprawa 
samych- rokowań.

Toczą śię one tajnie, poza Sejmem i społe­
czeństwem p olsk iem .. Żydowskie społeczeństwo 
jest o przebiegu rokowań doskonale informo­
wane — nasze, niem a o nich najm niejszego po­
jęcia . :

Mamy bardzo wiele uznania dla pracy, wy- 
trw ałośći i rzetelności gabinetu pana prem jera 
Wł. Grabskiego, wysoko cenim y jednego z se­
kundantów ugody prof. St. Grabskiego ale... to 
nam nie wystarcza. My, jako społeczeństwo, ja ­
ko naród, musimy wiedzieć jak ich  ustępstw do­
m agają się żydzi i do jak ich  ustępstw skłonny 
jest rząd polski. ,

A. w alka toczy się o niebyłe jakie- staw ki!
Przecież chodzi o szkolnictwo żydowskie, 

które m a odrodzić — ja k  mówią żydzi —w idei 
palestyńskiej, w  istocie zaś rzeczy, sjonistycz­
nej, młode pokolenie żydowskie.

Przecież chodzi o ordynację wyborczą do 
gm in żydowskich, a  to nie jes t bynajm niej ba­
gatelą, je ś li się  zważy olbrzymi wpływ owych 
gm in ńa ludność żydowską. Jakość owych 
gińin i, ich stosunek do Państw a i rządu musi 
być gwarantowany i lojalny. 7,1

Przecież tu chodzi o wpuszczenie! do k ra ju  
ża pomocą nadania praw obywatelstwa pół mi- 
ljona żydów rosyjskich.

Przecież tu chodzi o toy/ćży intfendentury 
\vojskOwe m ają  być nadal źródłem zarobków 
dla żydów z pominięciem Polaków.

Przecież tu chodzi o cały szereg postulatów 
żydowskich natury politycznej i ekonomicznej, 
których załatwienie nie może nam  być oboję­
tne, gdyż wgryza się głęboko w rdzeń całego 
naszego życia.

Żydzi chcą zachować dotychczasowy stan 
posiadania i uzyskać nowe koncesje bytu — 
cóż więc będzie z nami, którzy niszczejemy 1 
m arniejem y?!

Tajem nicy więc tu nie wolno robić!
Dziwimy się tylko Sejmowi, że tak lekko 

przyjmuje tę sprawę.
; Gdzież są P o la c y — posłow ie?.......

Dlaczego nie interesują śię tą 'sp raw ą?
Gdzież są stronnictw a polityczpe, które 

m ają  w programach hasła  spolszczenia Pol­
ski?

Na Boga! źle się dzieje!
*

Żydzi już tryum fują. D aje się to doskonale 
wyczuć z ich pism. Taki tryum f musi być dla 
nas szkodliwy —> to trudno —• takie jes t prawo 
naturalne, że równocześnie w tem samem m ie j­
scu dwaj ludzie zdobywać sobie środków do ży­
cia nie mogą.

Że tryum f żydowski je s t duży można wnio­
skować i z tego, iż prasa żydowska ostrożnie, 
między wierszami, wspomina o tem, że odtąd 
rząd będzie wpływał na prasę polską by... nie 
jątrzyła.

Ja k  nas dochodzą słuchy, Hasło Narodowe 
było przedmiotem owych konferencji. Ano mo­
że przyjdzie na nas ostry kurs.

Ja k  jednak wyobraża sobie rząd i żydzi 
wolność słowa drukowanego?...

Vederemo...

Jeszcze zanim rokow ania zostały ukończo­
ne, żydzi rozpoczynają akcję.

Czytamy w pism ach żydowskich':
W  poniedziałek przedpołudniem odbył pre­

zes Koła żydowskiego dr. Reich dłuższą konfe- 
rencję z m inistrem  dla spraw wojskowych S i­
korskim  o sprawach' związanych z polsko ży­
dowskimi rokowaniami. Chodziło o zniesienie 
pewnych cyrkuł ar zy, wprowadzających’ ogra­
niczenia dla żydów w arm ji. M inister Sikorski, 
jako członek kom itetu politycznego Rady m i­
nistrów je s t dokładnie poinformowany o prze­

biegu polsko żydowskich' rokowań. M inister 
oświadczył, że jest gorącym  zwolennikiem zgo­
dnego współżycia z żydami. W  czasie długiej 
rozmowy, ja k a  toczyła się między m inistrem  
Sikorskim  i posłem drem Reichem  o koniecz­
ności polsko żydowskiej ugody i możliwości' je j  
przeprowadzenia, powiedział p. m inister m ię­
dzy innem i: ■ j

„Jest już najwyższy czas dla obydwu sttoh. by 
położyć kres dotychczasowej sytuacji11

Wiadomość ciekaw a ze względu na osobę
gen. Sikorskiego — czy prawdziwa?.

* *
Charakterystyczną wkońcu w iadom ość! 

przynosi żydowska A jen cja  Telegraficzna z  Lon­
dynu. j -•

Oto je j t r e ś ć : .
22. VI. W czoraj wieczorem odbyło się zebra­

nie „Board of Deputies" (Związek gmin żydóuę 
w Anglji). Między in. rozpatrywano również p o -1’ 
łożenie ludności żydowskiej w różnych krajacH-i 
Członek Boardu p. Kestenbaum  zwrócił uwagę/ 
na metody antysem ickie, zastosowywane w  Pol*; 
sce celem w yparcia żydów z pozycyj ekonomie*-^ 
nych, które oni zajm ują. Po mowie p. Kesten*' 
bauma rozwinęła się ożywiona, miejscami burz-' 
lw a  dyskusja. P. Lucien W olf, który niedawno! 
wrócił z Polski oświadczył, że kwestją żydów*' 
ska w Polsce jest bardzo skomplikowana i  za- 
żądał ostrożności w jej ocenie. Lucien Wolf mó­
wił następnie o polsko żydowskich rokowa* 
m ach. prowadzonych obecnie i wezwał człon­
ków Boardu do spokojnego traktowania rzeczy 
i m eutrudniania'polsko żydowskich rokowań. 
Po przemówieniu p. Luciena W olfa dyskusjo  
przerwano.

A więc, wedle p. W olfa je s t sprawa „skom­
plikowana" a Więc, nie wolno krzyczeć, że Po* 
lacy na sw ojej ziemi w ypierają z placówek eko­
nomicznych żydów. Cenne przyznanie — choć 
korzyści z tego spodziewamy się nie wiele.

w

Kończąc ten pobieżny przegląd raz jeszcze
wołamy:

SKOŃCZYĆ Z TAJEMNICĄ!

GDZIE SĄ POSŁOWIE POLACY?
NIECHAJ SPOŁECZEŃSTWO UWAŻAt

Nadesłane

F I G U R A  półmetrowa wspaniała Naisł. 
Serca P. Jezusa, P. Marii lub inna zł 22 ’50  
Ksi SKA ri GA. Żywoty Świętych Pańskich 
obszerne i ozdobione zł 25 35.
ŻYWOT P. JEZUSA zł 4 25.
NABOŻEŃSTWO do Najsł, Serca P. Jezusa 
zł 4*75. J
NAB0ŻEŃS1 WO do Najśw, Rodziny zł 3*55.

wysyła: S. MARUSZAK, Leżajsk 

Karol Charles MedwecET"
Batorego 34. m. XIV. LWÓW

W ełny. —  Nowości' — Koronki, — Napierśniki. 
Brokaty  ornatowe. —  Nici. —  E p ety .

Zakład Artystyczno-Fotograficzny
Franciszka Kryjaka

KraKów, Dominikańska L. 3
Fotografie3 do' F J W '  ° d ■?* K  6 kaIt od 2-50og je do ^gdymacjl retuszowane na żądanie

wykonu,e w ciągu jednej godziny. ł
wykonuje również zdjęcia grupowe.

Pierwsza Małopołska Fabryka 
Zwierciadeł i Sziifiernia Szkła

Sp. z ogr. odp.
Największa w P olsce Sziifiernia Szkła

poleca: Lustra i szyby szlifowane do m ebli,- Lustri 
w ramkach niklowanych i patentowe na deszczułkach 

Bzy by i lustra w każdej wielkości na składzie 
Zamówienia przyjmuje 

B iuro fabryki s K raków , Grodzka L. 60. I. p 
Telefon 4078, Telefon fahryKi 4225
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Co się dzieje \
W IELENIN, pow. turecki.

Żydzi naprawiają kościoły, chrześcijan się nie- 
przyjmuje.

W  m arcu b. r. w W ieleninie pow. turecki,*
spłonął kościół. P arafjan ie  postanowili bu­

dować nową świątynię, lecz nim zostanie wznie­
siony właściwy kościół, wybudowano kościółek 
prym itywny i do krycia  dachu ,i  wieżyczki za­
angażowano z Uniejowa żyda — blacharza, 
Starczewskiego, który dał dużo dowodów iż 
je s t wrogiem wszystkiego co polskie. Do tego 
zaślepienia już doszedł dozór kościelny, że ofer­
tę Polaka, Lewandowskiego odrzucił, jako  zbyt 
wygórowaną. Krok ten dozoru kościelnego dał­
by się wytłómaczyć gdyby to był jedyny Polak 
specjalista, ale w Uniejowie jest k ilku  chrze­
śc ija n  blacharzy co zobowiązaliby się podjąć 
pracy -r* n. p. p. W aniek, który niedawno po­
kry ł b lachą kościół w Uniejow ie.,

To nic, że żydzi kościoły nasze zam ieniają 
na sta jn ie, magazyny, teatry ; to nic, że żydzi 
profanują naszą relig ję  przez różne występy na 
m askaradach, balach, w fabrykach i  szkołach, 
To wszystko jest niczem dla dozoru kościelnego 
w W ieleninie.

Bez żyda żyć nie można i obejść się nie mo­
żna! Precz z rzem ieślnikam i — chrześcijanam i! 
Oto dewiza dozoru kościelnego w W ieleninie. 
Skand al! Gejot

STANISŁAWÓW.

Stanisław ów  niesłusznie nazywany grodem 
„Rew ery" założony został przez syna znakomi­
tego hetm ana Stanisław a Rewerę Potockiego, 
Jęd rzeja  wojewodę kijow skiego i hetm ana pol­
nego, który założył m iasto i na cześć syna swe­
go Stanisław a, k tóry  zginął w potrzebie wie­
deńskiej w r. 1683 — nazwał Stanisławowem.

Stanisław ów  położony jes t między Bystrzy­
cą sołótw ińską i nadw órniańską, powstał na 
m ie jscu  bagnistego lasu. Las wycięto, błoto osu­
szono i  zaczęto budować zamek który m iał być 
obroną przeciw napadom tatarskim . Miasto za­
łożone zostało prawdopodobnie w r. 1654. r.

Stanisławów liczy obecnie, po przyłączeniu 
K nihinina. bez załogi z górą 6 tys. mieszkańców. 
Nieco w ięcej niż połowę m ieszkańców stanow ią 
chrześcijanie w tem w tem  4/r,.je s t  Polaków, a  
l/6 Rusinów, reszta to żydzi w przew ażającej 
liczbie sjoniści, m niej je s t ortodoksów i zniko­
m a liczba asym ilantów, przyznających sie jesz­
cze do polskości.

Oprócz wymienionych je s t  nieco Niemców 
prawie wyłącznie ewangielików. Polacy m ają  
kościół farny, zbudowany jeszcze przez Stan i­
sław a Potockiego, kościół jezuicki, kościół na 
M ajzlach i kościółek Ave M arja.

Rusini m ają  cerkiew katedralną ufundo­
waną za dawnych polskich królów — przez m a- 
gnatkę polską, zbudowaną w stylu rom ańskim , 
oraz drugą ńa Górce, gdzie obecnie Polacy m a­
ję  budować kościół i ochronkę dla polskich 
dilecb-

Kwałigisłlćy m ają  swą św iątynię koło cmen­
tarza.

Żydzi postępowi m ają  w ielką bóżnicę w 
{ t r ś d n M a ,  a hasyd ti m ają  ich  kilka w roz­
m aitych eaęaciach m iasta.

Proboe*c*ŚHi. rs. k . jest od wielu lat ks. P ias- 
klawlcA, saś pastorem dr. Zóckler zażarty ha- 
katyata, wiaikł szkodnik dia naszych spraw ka­
tolickich i narodowych.

Są tu t n y  gimnazja polskie (jedno realne), 
jedno ruskie, jedno sem inarium  nauczycielskie 
męskie, Jedno ♦eńskie rządowe i jedno prywa­
tne Trzecie seminarium żeńskie utrzym ują 
makie siostry Bazylianki.

Osiej jest zakład Sióstr Urszulanek, w koń­
cu liczne gimnazja prywatne, żydowskie i rus­
kie. Szkół wydziałowych i pospolitych' mamy 
Kilkanaście. .Tost też szkoła przemysłowa i han­
dlowa.

W Stanisławowie są nast. władze: woje­
wództwo, starostwo, wyższy sąd obwodowy i po­
wiatowy, dyrekcja koleji, dyrekcja skarbu i u- 
rząd pocztowy w mfteście i  na dworcu. Nad­
to są różne władze wojskowe, gdyż stosunkowo 
lest dość liczna załoga wojskowa.

Nie mogę pominąć Towarzystw jak Sokół 
polski i niski, organizacja narodowe, Tow. Szk. 
Ludowej, Ognisko i wielo lnnycn w tem znacz­
na część sportowych. Są także liczne toarzyst- 
w a niskie i żydowskie poiilycznc i sportowe.

Ponieważ nie mam zam iaru pisać h istorji 
Stanądawiowa wspomnę tylko, że obecnie Stani-

r całej Polsce?
sławów po zmiennych kolejach  losu, jak ie  dzie­
lił z Polską w czasach je j rozkwitu i upadku, 
po przebyciu w czasie w ojny światowej licz­
nych inw azji rosy jskich  i bratobójeżej, ruchaw - 
k i ruskie j — zniszczony i spalony, zwolna dźwi­
ga się i w zrasta, pod ochronnym i skrzydłam i 
cudem odzyskanej Ojczyzny. Patrjotyczńi sta- 
nisłowianie, mimo wrogich zastępów żydow­
skich, czyhających na upadek nie tylko m ia­
sta ale i  ca łe j P olsk i — śm iało patrzą w przysz­
łość — bp Stanisław ów  ja k  był „praesidium " 
od napadów Turków i Tatarów , tak i teraz, 
trw ałe m a „praesidium " w sercach swych sy­
nów, którzy, grodu ukochanego nie pozwolą 
zniszczyć. . . . . . .

Ale potrzeba pracy, pracy ciągłej, wytrwa­
łe j, by ha śpiących nieprzyjaciel nie napadł — 
bronić się m usim y na wszystkie strony. Bronić 
się m usim y przed żydami, którzy ogniem i m ie­
czem pędzeni, z H iszpanji, F ra n c ji i  ich kocha­
nych Niemiec, do naszego k ra ju  wleźli, by nas 
z kole ji wyzyskiwać i niszczyć. Cytując hstorję, 
dowiadujęmy się, że już za M ieszka I żydzi po­
częli zwolna wślizgiwać się w ziemie słow iań­
skie, weszli o k iju  żebraczym, a  teraz utuczeni 
i zbogaceni, a  przez to bezczelnie pewhi siebie 
ja k  rak  toczą nasze zdrowe ciało i zatruw ają 
ducha. ! i

’Czy długo jeszcze patrzeć będziemy na ten 
tryum falny pochód żydostwa?

LWÓW.
_ ----------—.  ,.,Cę *

Stwórzmy „Dom P racy" we Lwowie!
Żydzi wypowiedzieli walkę nieubłaganą 

państwowości polskiej. Na szeregu zjazdów i 
konferencji uchwalono wypowiedzenie Polsce 
w ojny ekonomicznej i  ideowej. Ponieważ żydzi 
posiadają niezwykle spoistą organizację przeto 
za pom ocąm iej, dążą do wytworzenia frontu se­
m ickiego, celem podboju Polski.

Środków im nie brak. Pow stają towarzyst­
wa, spółki, loże m asońskie, zbiera się składki, 
słowem organizuje się akcja , ja k ie j jeszcze nie 
było. Żydzi są' rzeczywiście zorganizowani ,W 
całym  święcie, to' też tego frontu semickiego nie 
powinniśmy lekceważyć, przeciwnie, trzeba go 
brać bardzo poważnie.

Musimy stworzyć front polski, chrześcijań­
ski, zapomocą odpowiedniej literatury i prasy 
otwierać społeczeństwu oczy. n a  grożące niebez­
pieczeństwo wykazywać, że żydzi popierają w 
społeczeństwie naszem wszelkie dążehia roz­
kładowe, że prowadzą z nam i Systematyczną 
walkę ekonomiczną, że w dzierają się pomiędzy 
nas pod m aską chrztu i polskiego riazwiska, 
w skutek czego w ciskają  się oni, we wszelkie 
najdrobniejsze kom órki naszegp życia narodo­
wego.

Ażeby Front Polski, chrześcijański, był sil­
nym musi przedewszystkiem m ieć w łasny kąt, 
aby dalej swą pracę ekonomiczną, kulturalno- 
oświatową móc kontynuować. Takiego własne­
go kąta  nie posiadamy. Dlatego też Zarząd 
okręgowy Towarzystwa „Rozwój11 we Lwowie 
chcąc wypełnić jeden z punktów , swojego pro­
gramu, postanowił przy poparciu wszystkich 
Członków Towarzystwa „Rozwój", i jego Sym ­
patyków wybudować „Dom Rozwojowy" pod 
nazwą:

„DOM PRACY".
Dom taki przy odpowiedniej gospodarce stanie 
się iiódlem  wielkich dochodów i będzie mógł 
ekonomicznie postawić nie jedną placówkę 
chrześcijańską na nogi, oraz dopomóc drobne­
mu handlowi 1 przemysłowi, jakoteż i klasie u- 
rzędciczej.

Nie bez wpływów będzie i mor i na strona 
tej sprawy, posiadanie bowiem własnego domu, 
który będzie w łasnością całego • społeczeństwa 
chrześcijańskiego polskiego, da pewność siebie 
„Rozwojowi", zapewni mu autorytet,, a co n a j­
ważniejsza stworzę ogromną przeciwwagę dla 
działalności największego naszego wroga to 
ja*! żydostwa.

Obecnie bez dom u. własnego niem a mowy 
o tem, by tu na miejscu we Lwowie, jakoteż na 
prowincji oddziaływać na szersze m asy, w więk 
szej mierze jak dotychczas, co głównym jest w 
tych czasach zadaniem. Gdzie jak gdzie, ałe tu 
we Lwowie w tym lwim grodzie, któremu za­
wdzięczamy. że dziś mamy Polskę niepodległą, 
który zatopiony Jeet form alnie w morzu m niej­
szości narodowych, własny dom jest narzucają­
cą się koniecznością

Wobec powyższego u p raszam y. wszystkich 
Członków i Sympatyków Rozwoju o współdzia- 
łojśłt yf ‘i-tej Kliijtięj akcji, do której potrzebne

nam są fundusze i to wielki u fundusze. Zda­
wałoby się, że to jest rzeczą trudną, przeciw­
nie, je s t to rzecz nadzwyczaj ła lw t, o iie każdy 
z członków ofiaru je dcbtowiiJiUe jednorazowo 
kwotę 5 złotych. T ą jednorazową g kładką jeste­
śmy w stanie nietylko wybudować wielki 
ginach, ale równocześnie już dąć doraźną po­
moc naszemu przemysłowi i handlowi ęhrżeśęi- 
jańskięm u. Zaznaczamy, że ta  w kładka nie 
przepadnie, gdyż oddaną ona zostanie dó G ali­
cy jsk ie j Kasy Oszczędności, a  po zebraniu wię­
kszej kwoty przystąpi się natychm iast (jo .kup­
na gruntu, który będzie w łasnością w szystkich 
obywateli, chrześcijan  Polaków. Je s t  to wielkie 
dzieło, które rozpoczynamy ale i z chlubą par 
trzeć będziemy m ogli w przyszłości ja k  zoba­
czymy piętrzący się gmach, który się stanie po­
m nikiem  wiekuistym  dla naszych przyszłych 
pokoleń oraż twierdzą, o którą rozbiją 3ię 
wszelkie zakusy żydostwa. 'Ofiary, przęsyłać 
prosimy pod adresem : •Towarzystwo „Ijjęęwój" 
we Lwowie,ul. Leg jonów Nr. 3. \

NOWY SĄCZ.

Groza przejścia polskiej placówki przemysłowej 
w ręce żydowskie.

Zażydzony po brzegi Nowy Sącz zdobył się 
przed kilku laty  na założenie chrześcijańskiej 
Spółki przemysłowa-budowlanej p. n. „Poprad",
k tóra  m ając już w łasną cegielnię, stolarnię, za­
budowania magazynowe i  zyskawszy około 170 
członków dobrze i przez zacne kierownictwo 
rządzona prawie po koniec roku 1924, pomimo 
powojennych trudności, przecież rozw ijała się 
norm alnie na pociechę chrześcijańskiej ludno­
ści m iejscow ej.

W  roku bieżącym pod brzemieniem ciężkich 
podatków, braku kredytu a zastoju w budow­
nictw ie nastąpił zastój — i pomimo tego, że m a­
ją tek  Spółki pokrywa wszelkie ciężary -stanęła 
taż Spółka przed alternatyw ą: albo przymusc- 
wego podniesienia udziałów swoich członków 
albo też likw idacji interesu, bo z powodu istnie­
jących  bieżącyćh a koniecznych ciężarów go­
tówkowych, do Umorzenia przedewszystkiem 
przypadających, o  wydzierżawieniu mowy być 
nie może.

Poniew aż członkowie, przeważnie ze sfery 
urzędniczej, ludzie niezamożni, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie będą mogli do­
płacić do udziałów koniecznej do ratunku su­
my około 30 tysięcy złotych, a zarząd za ratun­
kiem  napróżno dotychczas się oglądał,, przeto 
grozi konieczność likw idacji a  zatem licy tacji, 
która, znów wobec ogólnego braku kapitałów  u 
chrześcijan oddać może całe przedsiębiorstwo 
w ręce wrogie za pól darmo, więc na stratę 
wszystkich członków, którzy temu chrześcijań­
skiem u przedsiębiorstwu powierzyli swoje fun­
dusze.

Mówi się i pisze o koniecznej między chrze­
ścijanam i łączności, bez której niem a mowy o 
obronie przed obcymi. Nadarza się w danym 
wypadku sposobność do okazania, że taka łącz­
ność przecież jest możliwą, kiedy nóż na gar- 
dle.

Uwiadamiamy o tem, aby, skoro nieszczę­
ście nastąpi, nie było wymówek i usprawiedli­
w iania, że o grożącem niebezpieczeństwie nikt 
nie wiedział.

POZNAŃ.

Kto utrw ala pobyt żydów w Poznaniu.
óZadziwiającem  jest, że większa część prz© 

syłck m anufaktury z Łodzi nadchodzi do Po­
znania, Bydgoszczy* Gniezna, Inowrocław ia, 
Torunia i innych m iejscow ości Pomorza i Po­
znańskiego za pośrednictwem firm  ekspedycyj­
nych ja k : Jelin i Rudomin, D. Rubinsztein, B. 
Wiśniewicz, Lewin i Bucher, Lwów i t. p. Nie­
które z tych firm  utrzym ują się wyłącznie z 
ekspedycji m anufaktury z Łodzi, do Poznania 
wspomnianych wyżej m iejscowości. Objaw po­
wyższy w dobie obecnej je s t barclzo przykry i 
powinno mu kupiectwo z całą stanowczością 
przeciwdziałać.

O ile firmy chrześcijańskie branży włókien­
niczej nie zaprzestana korzystać z usług żydow­
skich ekspedytorów, podawać będziemy je do 
publicznej wiadomości i zalecać bojkotowanie 
przez szerszy ogół. ___________  R . K.

DO NABYCIA w woje wódz
w pobliżu stacji kolejowej (powiat S try j) dom 
dwu piętrowy o 58 oknach frontowych, budynki 
gospodarcze, inwentarz martwy i żywy. Ogród 
13 morgowy podzielony na owocowy, warzywny 
pąrk. Bajecznie wygodne w arunki nabycia. 
Bliższych inform acji udzieli: Zarząd. Okręgowy 
Twą „Rozwój" w Krakowie, ul. Sm oleńska L. 19 

„lub Lwów, ul. Leg jonów 3,
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Towarzystwo Szkoły Kupieckiej
w Krakowie

—    ^  - - . —   —  ..

Tow. Szkoły Kupieckiej otwiera w Krakowie, od 1 września 1925, dwuletnią 

szkołę kupiecką z prawami szttół państwowych.

Zadaniem szkoły jest przygotować młodzież pod każdym względem praktycznie 

do zawodu kupieckiego. Po ukończeniu przeto szkoły, absolwent może poświęcić się 

dowolnie każdemu ddziałowi pracy kupieckiej.

W a ru n k i p rzy jęc ia  do szko ły  ku p ie ck ie j.

1) Najmniej 14 lat życia.
' " ' '1 f
2) Ukończona szkoła wydziałowa lub najmniej 3 klasy gimnazjalne.

3) Wpiśowe wynosi 15 zł., opłata miesięczna 10 zł.

4) Przy wpisie przynieść ze sobą: a) podanie o przyjęcie; b) ostatnie 
świadectwo szkolne; c) metrykę chrztu. 

Wpisy odbywać się będą w lokalu przy ul. Smoleńskiej L. 19 parter, 

dnia 27, 28, 30 czerwca br. od godz. 5—6.

Prezes Towarzystwa:

Dr. Wacław Sobieski
Prof. Uriiw. Jagiell.

P R O G R A M  N A U KI;
P rzed m io ty  teo retyczne : P rzed m io ty  p rak tyczn e :
1) Religją — etyka zawodowa kupiecka. 1) Dział handlu: kolonialno spożywczy.

2) Języ k  polśki i kpręspondencja handlawa 2 ) 77 Tl włókienniczy i konfekcyjny.
3) Języ k  niemiecki (system Berlitza). 3) n 77 żelazny i żelaznych wyrobów.
4) Języ k  francuski „ r 4) r) 77 skórzany i skórzanych wyrobów.
5) Nąuka obywatelstwa- *) 77 77 drzewa, wyrobów z drzewa iprzea- 

miotów drzewnych.

<?) Stenografja. ?) 77 1ł płodów i przetworów rolniczych.
7) Geogrąfja gospod. i historia handlowa. T) 77 77 tłuszczów i wyrobów z tłuszczów.

8) A rytm etyka handlowa, 8) 77 77 wyrobów gumowych i linoleum.

9) Księgowość pojedynczą i podwónja. 9) 7? 77 papierów.

10) Nauką o handlu. 10) 77 77 szklany i porcelanowy.

TARNOPOL.

Karygodna obojętność społeczeństwa naszego.
Dnia 30 m aja  b. r. odbył się w Tarnopolu 

koncert lwowskiego chóru technicznego w sali 
Sokoła, po koncercie zabawa taneczna. Czysty 
dochód był przeznaczony na kolonję w akacyjną, 
d la tarnopolskiej chorej młodzieży akadem ic­
k ie j.

Pomimo, że chodziło o zebranie funduszów 
na kolonje w akacyjne dla potrzebujących zdro­
wia akadem ików — pomimo, że koncertował 
znany i  łubiany nietylko u nas, ale i zagranicą 
Chór Techników Lwowskich — sala  św ieciła 
pustkam i. Doprawdy, niewierny czemu przypi­
sać tak  m ałe zainteresowanie wśród naszego 
społeczeństwa tarnopolskiego sprawie tak  ży­
wotnej ja k  przyjście z pomocą naszej młodzie­
ży akadem ickiej, k tóra m a wydać że siebie lu­
dzi, którży w przyszłości/być m a ją  filaram i na­
szej Rzeczypospolitej Polskiej. Pytam y dlaczego 
urządzane przez koła żydowskie zabawy i im­
prezy odbywają się przy przepełnionych salach, 
widać tam  bardzo wielu chrześcijan., a nawet 
przedstawicieli władz m agistrackich Starostwa 
i województwa, brak których było na naszej 
imprezie, — gdzie były zresztą bardzo ruchliw e: 
T . S. L ., „Rozwój11, O rganizacja Narodowa, Or­
gan izacja  Kobiet, W oj. Komitet Pomocy Mło­
dzieży, A kadem ickiej, a  przedewszystkiem To­
warzystwo Śpiewackie i Muzyczne, które to po­
winno było być silnie reprezentowane — nieste­
ty nikt z członków nie raczył zaszczycić swoją 
obecnością koncertu.

Kiedy nasze społeczeństwo tarnopolskie 
zacznie doceniać potrzebę w spierania naszej mło 
dzieży akadem ickiej? Kiedy ocknie się z tego 
snu  letargicznego? Czas najwyższy ocknąć się 
i wziąć się do pracy społecznej, mam y nadzieję, 
że w przyszłości takie imprezy nieprzyniosą de­
ficytu  — ja k  ta  ostatnia — lecz obfity dochód, 
z którego korzystać będzie mogło nie tylko 
kilku  ale i kilkunastu  akademików, których bę­
dzie można um ieścić w naszych zdrojowiskach.

K.

Nauczyciel ludowy
odżydzi Polskę!

Czytając wszystkie projekty odżydzenia 
Polski w ..Haśle Narodowym" zauważąm jeden 
błąd — oto zamało zwraca się uwagi na głów­
ny czynnik ja k i w te j walce mało jest docenia­
ny. Czynnikiem tym  jest nasz nauczyciel ludo­
wy, a  pozatem i nauczycielstwo wszystkich szkół 
łącznie z uniwersytetam i. Nie darmo powiedział 
B ism ark, że wojnę francusko-pruską w 1871 r. 
wygrał nauczyciel ludowy. Zwycięstwo po na­
szej stronie wtedy tylko będzie u nas możebne, 
jeżeli nauczycielstwo ludowe w pierwszym rzę­
dzie a pozatem i wszystkie szkoły będą uśw ia­
domione o grożącem niebezpieczeństwie. Tylko 
wychowywanie młodego pokolenia, wychowy­
wanie tych setek ,tysięcy — m iljonów nawet 
dzieci w duchu samoobrony przeciw żydowskiej 
W duchu parcia : „Swój do swego" kupno wszy­
stkich nawet najm niejszych zapotrzebowań t. j. 
piór, zeszytów, książek i t. d. w sklepach pol­
skich, bezwzględna kontrola w te j kw estji na­
uczycielstw a i uświadomienie dzieci dlacżego 
tak  trzeba czy nie, wytworzy za k ilka — k ilka­
naście la t tę siłę, która pomału wyprze żydow- 
stwo.

Starzy już się nie oduczą, za nadto zżyli się 
nieświadom ie z żydami.

Już się to robi — już nauczycielstwo po 
w siach, w ięcej uświadomione, już to cźyni, ale 
to są wyjątki, ogół nauczycielstwa ludowego 
jeszcze jest mało w tej sprawie poinformowany, 
dłatcgo też uważam, że „Hasło Narodowe" prze
dewszystkiem powinno się znaleźć w domu każ­
dego nauczyciela czy nauczycielki.

Wnoszę więc projekt ażeby wszyscy, któ­
rym sprawa w alki z żydostwem leży na sercu 
starali się w m iarę możności zaprenumerować 
po k ilka egzemplarzy „H asła" dia nauczyciel­
stwa w danej swojej okolicy, ewentualnie rozsy­
łać im swoje egzemplarze jak  ja  to czynię, aże­
by ich z tą sprawą bliżej zapoznać, bo żydzi nie 
śpią i już po wsiąch i miastepzkach pozakładali 
sklepiki, gdzie dzieciom taniej a nawet darmo 
rozdają zeszyty, pióra i t. d. ążeby ich odciągnąć 
od wpływu nauczyciela, zwłaszcza jeżeli zauwa­
żą. że nauczyciel działa uświadamia-jąco. na 
dzieci w duęhu przeęiwżydęwsfcim. Tu więc 'jest 
główny punkt odżydzenia i ną niego potrzebą 
najbaczniejszą zwrócić uwagę.

Fr. Wys.

Z e  statystycznych danych wiemy, że w 
Małopolsce jestadwokątfito żydów 65 procent, a 
Polaków tylko 35 procent, lekarzy zaś 80 proc. 
a Polaków 40 prpc., a nawęt zdaje się mniej. 
Znaczy to, żę prpęent żydów, których jest w Pol­
sce 13 procent znacznie przewyższa w tych za­
wodach ilość Polaków.

Dziwne jest to .z jaw isko, a tem dziwniejsze 
jęszeże, że Polacy adwokaci, a  szczególnie le­
karze, narzekają na brak praktyki, gdy żydzi 
m ają te j praktyki poddostatkiem i niektórzy z 
nich robią nawet duże m ajątki.

Jakaż może być tego przyczyna?
Bardzo prosta, bo żydzi m ają  swoich agen­

tów, którzy sprowadzają im klijentów i pacjen­
tów na co Polakom  takiego rodzaju działalność 
niepozwala etyka. Z tego powodu konkurencja 
z żydanąi w tych zawodach jest wprost niemożli­
wa. Jakaż więc może być na to rada?

Należy wydać książką adresową, w której 
pom ieścić: wszystkich lekarzy, adwokatów, ar­
chitektów, inżynierów i budowniczych, rozesłać

konkurencja.
tę książkę do wszystkich gmin w Małopolsce 1 
poprosić p r z e z  gazety: proboszczów, gminnych 
pisarzy i nauczycieli szkół powszechnych, żeby 
pouczali mieszkańców gmin do którego lekarza 
lub adwokata m ają  się udać po radę.

Sądzę, że tym zająć się powinno towarzyst­
wo „Rofzwój" i, że każdy z adwokatów, lekarzy, 
inżynierów, architektów i budowniczych przy­
czyniłby się do wydatków na wydrukowanie i  
rozesłanie tej adresowej książki. Przypuszczam, 
że wystarczyłoby żeby każda z zaintwesowa- 
nych osób, która zechce być umieszczoną w tej 
książce posłała do Towarzystwa Rozwój n a  ten 
cel 5 zł. Możnaby w tej książce pomieścić także 
firm y handlowe i przemysłowe. To samo powin- 
noby zrobić Tow. Rozwój w W ielkopolsce i 
Kongresówce, gdzie i jak ie  są gminy możnaby 
zasięgnąć wiadomości w województwach a na­
wet na poczcie, która mą spis wszystkich stac ji 
pocztowych i gmin.

Ju ija n  Trzecieski.
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Tajemnica 42 punktów. - Żydzi mają popierać mocarstwowe 
stanowisko Polski. - Koncesje dla żydów. - Niedziela sprofa­

nowana dla handlu żydowskiego.
Na konferencji, która się odbyła we wtorek 

nlędzy ministrami Skrzyńskim i Stanisławem  
frabskim , a przedstawicielami koła żydowskie- 
|o., posłami Reichem i Thonem osiągnięto osta­
teczne porozumienie, co do unormowania sto- 
lunków polsko-żydowskich w państwie poi- 
ikiem.

Zauważyć należy, że ministrowie Stanisław  
Grabski i-Skrzyński konferencje z przedstawi­
cielami koła żydowskiego odbyli z ram ienia se- 
keji kresowej mniejszości narodowych komite­
tu politycznego Rady ministrów.

Wyniki rokowań zostaną przez obu mini­
strów przedłożone na najbliższem posiedzenia 
sekcji, a następnie przedstawione zostaną do 
aprobaty pełnej Radzie ministrów.

Zrealizowanie porozumienia ma być zapo-
czątkowane już w przyszłym tygodniu.

, *
W yniki rokowań sprecyzowano w 42 punk­

tach.
' ■ 1 *

Żydzi wierzą w trwałość paktu dlatego, że
dały im go stronnictwa prawicowe.

*
Z powoda paktu, atakują żydów Ukraińcy 

z Małopolski Wschodniej oraz inne mniejszości 
narodowe, gdyż sądzą, że dotychczasowa, opo­
zycyjna jednolita taktyka mniejszości ulegnie 
załamaniu. Nam się wydają obawy owe przed­

wczesne. Żydzi będą tak długo lojalni, jak dłu­
go będą mieli możność wyzyskiwania nas.

*
We środę odbyło się posiedzenie koła ży­

dowskiego, które przyjęło w całości postulaty 
rządu polskiego. *

Rozpoczęte przed dwoma miesiącami per­
traktacje między przedstawicielami rządu a ko­
ta żydowskiego o załatwienie najważniejszych 
postulatów żydowskich z dziedziny kulturalnej 
i religijnej zostały wczoraj skończone. Ostatnia 
konferencja trw ała do godziny 12 w nocy. Osią- 
ghięto pełne porozumienie, a konsekwencją te­
go na terenie sejmowym ma być przejście koła 
żydowskiego ze stanowiska opozycji na stano­
wisko przychylne traktowania przedstawień 
rządowych. Dalszą konsekwencją osiągniętego 
porozumienia będzie to, że żydzi jako mniejszo­
ści ńie będą się już solidaryzowali z innemi 
mniejszościami, lecz prowadzić będą politykę 
samodzielną, opartą na lojalności wobec pań­
stwa, uznania- granic i mocarstwowego stano­
wiska Polski. «

Pism a żydowskie przynoszą następujący 
wywiad z prezesem koła żydowskiego drem 
Reichem :

— Czy Pan Prezes jest osobiście zadowo­
lony z wyniku rokowań?

Uważam, że uzyskany rezultat stanowi pod­
stawę, na której budować będzie można dalszy 
rozwój życia żydowskiego w Polsce, będzie toż 
ona połączona z korzyścią dla państwa. Za naj­
ważniejszą rzecz uważam przełamanie lodów 
tej zupełnej wrogości wobec nas, która w sej­
mie ustawodawczym kazała nie stykać się z ży­
dami i uważała ich za zadżumionych. Lody zo­
stały przełamane i okazuje się, że rząd sam u* 
znał nas za czynnik twórczy i pożyteczny dla 
Państw a.

— Jakie są, Panie Prezesie, korzyści poro­
zumienia?

Korzyści te będą ujawnione częściowo przy 
sfinalizowaniu porozumienia, ale jnż dziś mo­
żna powiedzieć, że korzyści te będą nie tylko 
w dziedzinie politycznej, kulturalnej lecz i  go­
spodarczej., a zostaną także załatwione postula­
ty, o które od początku walczyliśmy bezustan­
nie.

— Jak będzie, Panie Prezesie, zrealizowane 
to porozumienie?

Zrealizowanie porozumienia nastąpi w for­
mie jawnej a pozatem nastąpią pewne akcje,
które wy'*'T" że rząd wprrmruizi z uonie 
W życfr* '■'* ' ?;r-r:- ą >  do r- ’ icji.

— A czy możnaby, Fanie Prezesie, dowie­

dzieć się cze goś o szczegółach?
Przypuszczam, że pewne szczegóły będą u- 

jawnione w połowie przyszłego tygodnia, żałość 
zaś ukaże się z biegiem czńsu.

— Panie Prezesie, jakie są gwarancje, że 
stronnictwa sejmowe zgodzą się na porozumie­
nie?

Niektórzy przywódcy stronnictw rozma­
wiali ze mną po otrzymaniu wiadomości o wy­
niku rokowań i dziś zgłosili też swój całkowity 
akces do sprawy. Pertraktacje dały też pewne 
gwarancje, a zresztą w polityce weksli niemą, 
wszystko Jest wynikiem wzajemnego zaufania.

--■ Co będzie, Panie Prezesie, gdyby poro- ' 
zumienie nie zostało zrealizowane?

Na teń wypadek uważam rzecz za wygraną 
dla nas, bo dostalibyśmy w ręce nowy atut. 
Gdy bowiem dotąd żaliliśmy się, że Konstytu­
cja i traktat o mniejszościach nie są wykony­
wanej odpowiadano nam, że traktat został na­
ruszony, akonstytucję interpretowano w naj­
rozmaitszy sposób. Teraz rząd objawił, że z 
własnej woli skłonny jest usunąć pewne żale 
1 spełnić nasze dezyderaty, na co też będziemy 
w przyszłości wskazywalL

— Ile prawdy Jest, Panie Prezesie, w pogło­
skach o pewnych negatywnych zobowiązaniach 
w sprawie stosunku do innych mniejszości?

Zaprzeczyłem już i tym pogłoskom f kate­
gorycznie ponownie zaprzeczam. Podczas ca­
łych rokowań chodziło tylko o ochronę intere­
sów żydowskich.

Korespondent Nowego Dziennika zwrócił 
się do prezesa Związku Ludowo Narodowego 
posła Głębińskiego, który oświadczył w spra­
wie wyniku rokowań, że urzędowo ule n a  o 
tem wiadomości, nważa, że w Polsce nie istnie­
je kwestja żydowska, al ezastanowi się nad sy­
tuacją, gdy otrzyma urzędowe zawiadomienie 
o wyniku rokowań.

Prezes P . S. L. „Piast" pos. Witos wyraził 
zadowolenie z osiągniętego porozumienia i u- 
świadczył, że udzieli swego poparcia celem 
zwiększenia rezultatów porozumienia.

Pos. Dubanowicz jeden z przywódców 
stronnkhca chrześcijańsko narodowego oświad­
czył że dowiedział się dopiezo od ministra St, 
Grabskiego o wyniku rokowań i jest z rezulta­
tu bardzc zadowolony. Pow fi.ty już minąć cza­
sy w ilki ekonomicznej polsko żydowskiej a za* 
panewcć zgodna prac# gospodarcza.

Na pytanie jak się odnosi stronnictwo' Gk. 
N. do projektu rządowego w sprawie żydow­
skiej cświadczył, żo stronnictwo poprze i  całą 
goiow ośją zamierz*, lia rządu. Żvwo zaprzeczył 
też p. Dubangwioz pytanie, czy na stosunek 
stronnictwa do żydów wywrze wpływ zachowa­
nie się koła żydowskiego w sprawie reformy 
rolnej.

*
Przedstawiciele prasy zagranicznej przeby­

wający w Warszawie, natychm iast po ogłosze­
nia wiadomości dodatnich o wyniku rokowań 
polsko żydowskich wysłali obszerne depesze ze 
szczegółami pertraktacj ido swych pism.

WszczegÓluości korespondenci Times‘a w 
Londynie i Asociated Press w Nowym Jo rk u ' 
wysłali szczegółowe depesze. Także korespon­
denci pism ^berlińskich „Berliner Tageblatt I 
Yosische Zeitung i korespondent „Rosty" wy­
słali Swym pismom obszerne sprawozdania.

• * - •' '
Z momentów interesującyoh ogół nadmie­

nić należy postulat, domagający się znowelizo­
wania ustawy o wypoczynku niedzielnym w 
tym sensie, aby przedsiębiorcom żydom wolno 
było przez dwie godziny mieć sklepy otwarte 
w niedziele. Inny postulat mówi o zapobieże­
nia, aby numerus cłausus nie był faktycznie 
stosowany w szkolnictwie polskiem.

Prezes stronnictwa Piasta W itos konfero­
wał dziś z przewodniczącym Koła żydowskiego, 
prezesem drem Reichem t wiceprezesem drem  
Rosmarinem. Konferencja dotyczyła stanowi­
ska żydów wobec reformy rolnej, będącej obec­
nie przedmiotem obrad pełnej Izby.

Pozatem omawiano również stosunek Kola 
żydowskiego do stronnictwa P iasta. P . W itos, 
niedwuznacznie dał do zrozumienia, że stosu­
nek swego klubu do sprawy żydowskie! Uzależ­
nia w znacznej mierze od zaehowania się Kola 
żydowskiego w kwestiach odnoszących się do 
zasadniczych postulatów stronnictwa P iasta.

Jak odżydzić Polskę ?
(Dalszy ciąg odpowiedzi aa ąakietą „Harta NAed").

Do w alki z odżydżenłem Polski, trzeba w  
pierwszym rzędzie zmobilizować liczny zastąp 
inteligencji po m iastach i  wioskach w szczegól­
ności księży, nauczycieli, albowiem ludność 
w iejska mało uświadomiona pod tym względem 
(a o nią najw ięcej chodzi) nlezdaje sobie spra­
wy z niebezpieczeństwa żydowskiego, jak ie  ono 
sam ej zagraża, a  również całem u krajowi. Jest 
obojętna, bezsilna 1 bezradna, wobec tak ważnej 
kw estji ja k ą  jest odżydzenie Polski. 

Co w ięcej, wcale nawe nie m yśli o pozby­
waniu się żydów ze wsi owszem żyje z nim i 
a  przez to samo, ja k  również przez zakupywa­
nie u nich rzeczy, towarów podtrzymuje ich  byt 
i egzystencję. Inteligencja w iejska ja k  księża,' 
nauczyciele, a również i św iatlejsi chłopi, któ­
rych w czasach dzisiejszych nie brak w żadnej 
gminie, m ieliby za zadanie:

1) Biidzić z m artwoty i uświadam iać pod 
tym względem masy ludowe:

2) Zakładać Koła i Stowarzyszenia O cha­
rakterze czysto antysem ickim .

3) IJrządzać zgromadzenia i odczyty iydo- 
znawcze.

4) Przez zbieranie składek, lub udziałów, 
zakładać sklepy katolicko-połskie.

5) Nieustannie w pajać w społeczeństwo ha­
sło: „Swój do swego11...

U) Zwalczać bezwzględnie nietylko sacdych 
żydów, ale tak zwanych żydowskich „w uj­
ków".

7) Opornycł\, k.umających się z żydami 
„wujków" zapisywać n a  tak  zwanej „żydow­
skiej czarneej liście", i na każdem zgromadze­
niu, odczycie, przeczytać ich nazw iska zgroma­
dzonym na wstyd i hańbę... Byłby to środek ra­
dykalny.

8) W ójta, idącego rę k a  w rękę z żydami, w 
drodze żądania rozpisania nowych wyborów, 
natychm iast usunąć, , .

9) W  święta żydawskie urządzać targi k a­
tolickie, tak po wioskach, ja k  i m iasteczkach.

10) Żydom, prowadzącym handel domokrąż­
ny, nie sprzedawać ani jednej skórki, kury, 
kaczki, gęsi i  ja j,

11) Bojkotow ać żydów na każdem m iejscu 
i kroku.

12) Nie kupować inc u  żydów,
13) Dziewczętom nie pozwalać pójść służyć 

u żydów.
14) Robotników pracujących U żydów, an­

gażować do pracy u  swoich ludzi.
15) Nieustannie w pajać w masy ludowe 

h a sła :’ ,,że żyd to wróg**,.. 
10) Rozpowszechniać literaturę żydoznaw- 

czą, i prasę antysem icką, 
17) Nie brać w sądach za obrońców żydow­

skich adwokatów. .
18) Przez urządzanie plebiscytów po m ia­

stach i wioskach dążyć do likw idacji żydow­
skich szynków.

19) Niedopuszczać żydów na uniwersytety 
i do urzędów.

20) Niedopuszczać żydów do rad m iejskich' 
i w iejskich.

.i, 21) Niewybierać. na posłów żydów I róż­
nych żydowskich wujków, w alczących w obro­
nie żydów, 

22) Wprowadzić w szkołach lekcje nauk! 
o żydach,

23) Obejmować handel i przemysł i wypie­
rać żydów.

Gdy te wszystkie wyżej wymienione środki 
wprowadzimy w życie i zastosujemy, odżydzl- 
my Pójskęi pozbędziemy się żydów, co daj Boże 
jaknajprędzej.
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Ha raty £ Ha raty!

TEO D O R Z A JD Z IK O W S K I
Kraków, ul. Sw. Ja n a  30.

W ykonuje witrażowe oszklenia do kościołów 
od 20 zł. za 1 m. — Porada fachow a; przy Więk­

szych zamówieniach na raty.
Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Najlepsza, nader aromatyczna prawdziwa chińska herbata

„KUZMI"

Na raty! Na raty!

znanej światowej firmy P. M. KUZMICZOWA 
i SYNOWIE w Londynie

można zamawiać w zastępstw ie te j firm y:

Agencja Handlowo- Komisowa A. ŁYSIAK, Lwów.
01. Wyspiańskiego 21. — Tel. 9-13.

Pierwszorzędne przybory do wszelkich

sportów oraz wychowania fizycznego

Wina. KoniaKi. LiKiery.
■y£2T Najwłaściwsze źródło. ”!S®Si

F IR M A

„ 0 L M A “
wynajem samochodów

w Krakowie, Grzegórzecka L. 30.
Telefony 3470 i 3223.

P o s t ó j  w o z ó w  o d  8  r a n o  d o  1 0  w i e c z .

R y n e k  g l ,  v i s - a v i s  H a w e ik i ,  w  in n y ch  
g o d z in a c h  w  n o c y  t e l e f o n i c z n i e  

z a m a w i a ć .

W n e l k i e  z a ż a le n ia  i  r e k la m a c je  z g ła s z a ć  
p o d  Nr. t e le fo n u  3 2 2 3 .

T a ry fa  dla dorożek  sam ochodow ych  w  K ra k ow ie  za - 
twicr. przez Magistrat i Dyrekcję Policji w  Krakowie.

poleca

azimierz Parafiński
ui. Sławkowska 14, — te*. 25-34.
Specjalność: kom plety d la po trzeb  w ojska, szkół, obozów 

przysp. rez. k lubów, sokolstwa i skautowstwa.

Stale na sKtadzie artykuły św iatow ej sław y firm  angiel­

skich —  tenis, futbal, boks, finlandzkich i szwedzkich, 
lekkoatletyka, włoskich —  szerm ierka ; Szwajcarskich 

t stoppery, turystyka i t. d.

Oryginalna ameryKańsKa guma do żucia CHICLETS

Cud Kosmetyki! Żądajcie wsządzi
Niezawodny krem czeremchowy „Vamoś“ nie­
zrównany środek do pielęgnowania cery, usuwa 
piegi, plamy i  opaleniznę, jedyny krem, który 
używać można podczas dnia, zarazem pod pu­

der. Wyłączny skład hurtowny i częściowy.
W. L a z a r o w ie , K raK ó w , G a r b a r s k a  4 , 

Cena 1 słoika 3 złote. Niebywale rezultaty.

Ważne dla PI Kagcow i Kik roiniczyctil
Talerzyki na muchy! Oryginalne Muchi-zielone. 
1000 sztuk 60 zł. Tonatoh tępi szwaby, Orwiu na 
szczury, Mogił na pluskwy, Sintin na pchły i in­
ne owady, Cholina na mole — niezrównane 

środki. W ysyła hurtownie
W. L a z a r o w ić , Kra K ó w , G a rb a rs K a  4 .

Franczak Władysław
Zakład ariysfyczno-Rzeźij,-Kamieniarski 

w KraKowie, ulica Warszawslia L. 55
na cmentarzu miejsKim 

wykonują roboty budowlane specyalnie roboty Koś­
cielne i grobowce, taK w miejscu jaK i na prowincji, 
z różnych Kamieni i marmurów. — Bezpłatne prze- 
chowywanio zwłoK w własnych grobowcach. — Ceny 
KonKurencyjne. — Firma wyKonała roboty na Wawelu 
oraz pomnili poległych Ułanów w on. 6 list. 1923 itd.

Najprzedniejszej jakości

Deserowe masło dońskie
poleca :

Skład towarów kolonjalnych, delikatesó w, wó 
dek i win

K A Z I H f g R Z  O G O R Z A Ł Y
Kraków, ul. Szczepańska L. 11.

/lin

KOŁDRY
PUCHOWE NA W EŁN IE I W ACIE. MATERACE 
W ŁÓSIENNE I POW IJACZE DLA NIEMO­

W LĄT. PODUSZKI i P IE R Z E  G ĘSIE.

poleca jedyna 
KATOLICKA PRACOWNIA WYROBOW

POŚCIELOW YCH

M. MATUSIEWICZ
KRAKÓW, UL. POSELSKA 20.

Domy, parcele, folwarki, tereny fabryczne i t. p,
nie p rzed staw iają  pełnej w artości jeżeli nie są  
staran n ie  ogrodzone p ark an em  z siatk i d ru cian ej

$Co£fip:’etne ogrodzenia siatkowe wraz z bramami 
i f u r t a m i ,  uzupełnione drutem kolczastym, 

tak zwykłe jak i ozdobne
d o s t a r c z a

KRAKOWSKA FABRYKA

KRAKOW-PODGORZE, Romanowicza 5.
Telaffojs 2 7 7 . A d res telegraficzny „METAlGSa1'.

Największa fabryka wyrobów drucianych w P olsce .
Masowa ystacnanicsna produkcja, a wiec najlafisza.
Ceny bezsprzecznie konkurencyjne. — Monterzy

raa zaw ołanie.
KrótUie terminy dostawy. — Dogodne warunKi Kredytowe. — Przy więKszych zleceniach, spłaty  

weKclowe do 10-ciu miesięcy i dłużej. — Odsprzedawcy otrzym ają rabaty.

Cennikć, katalog i ilustrow ane a 4. p. wysySasny odw rotnie. *1

&
i i ,

tylko w d o b o ro w y c h  gatunkach sprzedaje tanio:

W I E R Z E 1 S K I
SCraków, Rynek Linia A—B róg ul. Floriańskiej.

Towary
koionialne T, Malczewski i Ska DeHItatesy

Kraków, Szewska L, 2, — —
Polecam y W ina francuskie sławnej firm y A. 
De L u ze S  F ils  Bordeauz, Gronco, Barsac, 

Senifernes, Henuf Senifernes, St. Ju lien .

W ina austrjackie i W ęgierskie po cenach bar­
dzo przystępnych.
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SEBESTJANA
T E L E F O N  2 4 1 6ŁAŹNIA RZYMSKA W KRAKOWIE

^  1  otwarła codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 8-mej rano do 1-szej w południe i od 3-ciej po południu do 8-mej wieczorem, B& 9 
JEDYNY i m i m  KĄPIELOW Y mmnZOHY  Z KOMFORTEM

ŁA Ź N IA  P A R O W A  D LA  P A N Ó W  
ced ilon n le  z wyjątkiem poniedziałku i czwartku popołudniu.

ŁA Ź N IA  P A R O W A  OL A  P A Ń  
w każdy poniedziałek i czw artek od  godziny 3  — 8  w ieczór

Wanny dla Panów i Pań codziennie.
Z akład kąpielow y obejm uje wanny (2 bielizną i mydłem), p arów ką, b asen y , natryski ciep łe i zimne tudzież sucha p arów k a.

..............— ...... —...........   ■    Fryzier w ykonuje na m iejscu m anicure i pedicureNa żadanie m asaż.

I S P M E K . mmm\

T \

l  

S
re . 3g
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KILIMY najw iększy wybór, różne style sprze­
daje na dogodnych w arunkach spłaty Bobrow­
ska, Korm eicka 46, 111 p., ofic.

MAGAZYN kapeluszy m ęskich pierwszorzę­
dnych fabryk, krajow ych i zagranicznych, Góep- 
perta, H uckla, Borsalino, P lessa, Holbana i P a ­
nam a poleca Antoni Jarosz, Kraków, Sławkow­
ska 24 (dom XX. Emerytów).

RESTAURACJA POWSZECHNA i skład arty­
kułów kolonjalnych Kraków, ni. K arm elicka 17 
(w ejście także od ul. G arbarskiej) wydaje zna­
kom ite obiady z 3 dań po 1 złp.

SUKNIE, kostjum y, płaszcze damskie, ubrania 
m ęskie, według najnowszych modeli wykonuje 
z m aterjałów  własnych i dostarczonych, ceny 
przystępne J .  Poradzisz, Gołębia 16, I p.

ZAKŁAD tapicersko-dekoracyjny, magazyn me­
b li i wyrób kołder watowych, wełnianych i pu­
chowych, A. Rybiński, Kraków, Sławkowska 
21, I  p., tel. 34.68.

,,HARTA" 1'jocow nia „Tow. popier. przemysłu 
Łobiecego", poleca: różańce silnie robione ' vr
wielkim wyborze, szkaplerze, birety. Przy i” ni je 
zamówienia t a  chorągwie i szaty liturgiczne, 
oraz odnawianie starych aparatów Ceny n a j­
przystępniejsze. Kraków ?w. Jan a  24.

ZAKŁAD Artystyczno-karńieniarski Franciszka 
Łuczywo, Kraków, Rakow icka L. 14, wykonuje 
wszelkie roboty kam ieniarsko-kościelne po ce­
nach konkurencyjnych.

R. H. KOWALSKI, Kraków, G arbarska 26, — 
M aterjał elektrotechniczny, akum ulatory.

ŚWIAT ELEGANCKI i w ym agający ubiera się 
w firm ie Jan  Sajak, Kraków, K arm elicka 1. 39. 
Na składzie m ąterja ły  angielskie.

PIRMA 3. JAROSZ, ul. A m b ro że g o  G rab ow sk iego  Nr. 4, 
w ykonu je obuw ie p ierw szo izęduej jakości szybko i tanio.

STROJE MESłCIE I D A M SK IE , w ykonu je szybko i solidnie 
Spółdzieln ia  od zieżow a . K ra k ów , uL M ikoła jska  13, tel. 3037

INSTRUMENTA MUZYCZNE skrzypce, harmo- 
n je  rączne, oryginalne włoskie mandoliny gi­
tary  oraz przybory m uzyczne posiada na składzie 
w wielkim  wyborze J. A. NIKIEL Kraków 

ul. Szewska L. 2.

FABRYKA CZEKOLADY A. P iasecki S. A. K ra­
ków — poleca swe wyroby.

JÓ ZEF ANCRABAJTIS w Krakowie, u lica św. 
Tomasza L. 20 Hurtowny i częściowy skład  ar­
tykułów relig{jnycli.

W Ł A B Y SŁ A W T U R E K , Kraków, K arm elicka 8, 
telefon 3019, poleca przybory do rybołostwa, 
trucizny n a : karakony, pluskwy, myszy, mole 
i t. p.

| PRACOWNIA SZKLARSKA A. Paczki w K ra­
kowie, ul. Sołtyka 7, wykonuje wszelkie roboty 
w tym zakresie t. j. :  szklenie dachów, kościo­
łów, okien wystawowych tale nowe jak  i repe­
rac je  m iejscow e i zam iejscow ą po cenach kon­
kurencyjnych.
 ! --
SZKLANE dachy nad schodam i i pracow nia­
m i; wystawy, okna i wszelkie roboty szklar­
skie, tak nowe ja k  reperacje, ze szkła czystego, 
dachowego i ornamentowego wykonuje po ce ­
nach konkurencyjnych zakład szklarski St. Ru­
dnik, F lo rjań sk a  38, w podworcu, vis a  vis m a­
sarni B ialika.

Sz. Publiczność, iż 
z  dniem 201Y I r . b. 
z o s t a ł  o t w a r t y

SALOM FRYZJERSKI
STANISŁAWA ICASZTELEWCZA 

Kraków, Rynęk Główny L. 9, Pasaż Bielaka.

PRACOWNIA STOLARSKA
K L E IN A  W A C Ł A W A  
K raków , ul. R etoryk a 10

podejm uje się w szelkich robót stolarskich.

Zakłady Wydawnicze i Przemysłowe

Ryngraf
Spółka Akcyjna

Lwów, pl. TrybimalsKi
p o l e c a  przybory liturgiczne i dew ocyjne 

w wielkim  wyborze.

Pracownia pantofli zakopiańskich
Jadw igi Tuziakowej

poleca na sezon jesien n y  sw oje w yroby 
i uskutecznia naprawy.

Kraków , u*. Retoryka 9.

Ttlsfon 2132. Telefon 2132.
Zakład wyrobów Ślusarskich

LadwiKa GórKi
Kraków IV, Czarnowiejska 17.

W ykonuje w szelkie prace wchodzące w zakres 
ślusarstwa budowlanego i artystycznego.

Prawdziwie cicho piszącą maszyną jest 
bezwzględnie tylko

Smith & Bros
Swą nadzwyczajną silną konstrukcją stoi 
na wyżynie. Osiągnęła rekord światowy. 

Gwarancja 10-letnia.

Fskłady? Ludwik R k s m a n
Kraków, telefon 32-88. 

Zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy

JOZEF MA5SAR
KRAKÓW, UL. FLOR3ANSKA L 15.

MAGAZYN TOWAROW MODNYCH
Poleca na wiosną I lato:

Nowości we w ełnie na suknie i kostjum y dam­
skie, m aterja ły  na ubrania m ęskie, jedw abie, 
voilc, zefiry, perkale, ręczniki, stołowa b ie­

lizna i t. d.

N a r a t y !
N aczynia alum injowe. 
Narzędzia stolarskie, 

W irów ki.
Bańki herm etyczne

poleca

W. H alski
Kraków, Szewska 23, 

Sukiennice 21-22. 

Skład towarów żelaznych

Adres Redakcji i Administracji: 

Kraków, ulica Stolarska L. 6, II p. 

Telefonu nr. 1018 —  Konto czek. 404.888.

O D D Z I A Ł Y :
Lwów, Rozwój, Leg jonów 3. P o z n a ń , Kirschkowa, Gwarna. 
Łódź, Rozwój, Podleśna 4. Warszawa, Wilcza 3 tel. 37-59.
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r —  ----------------i y . M ieśięcznie z dodatkiem ilustrowanym  i 1 książką 2 zł., bez książki i  dodatku zniżona 1 zł. —  K w artalnie, z dodatkiem
 v w J. ilustrowanym  i  4  książkam i 6 zł.; bez dodatku ilustrowanego i książek 3 zł. Ceny rozumieć należy wraz z dostawą do domu

Z a SpKę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny: Ja n  K o zick i Drukarnia „P raw d y” w Krakowie, Stolarska 6.


